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Nalezytośó należy  naprzód nadsyłać przekazem  pocztowym

Hakata na Bukowinie.
J io re sp . „N. R eform y").

Czerniowce, 20 kwietnia.
(W .)  W  sprawie bezprawnego zakazu modle­

nia się po polsku przez uczniów polskiej na 
rodowości w tutejszem  gimnazyum n.emieckiem, 
nic nie zaszło dotychczas, coby zapowiadało 
zmianę ucisku narodowego w tym zakładzie. 
Z dziwną rezygnacyą Polacy tu te jsi przyjęli 
cios, który w niczera nie różni się od gw ałtu 
pruskiego we W rześni. Bal Co więcej: kate­
cheta rzeczonego g iu n azy u m , ks. Leopold 
Schweiger, we wczorajszej „Gazecie Polskiej" 
zamieścił apologię swego postępowań a. Pon.e- 
waż ks. Schweiger w kuwunikacie swoim ape­
lu je do dzienników galicyjskich, k tóre sprawę 
tę  podniosły, w yrażając n ad zeję , że „spro­
stu ją  mylne swe o nim tw ierdzenia", —  przeto 
nie mogę tegc odwołania się pominąć milcze­
niem.

Otóż, wbrew wywodom ks. Schweigera, pod­
trzym uję stanowczo zarzut w sprawie niemie­
ckiej nauki leligii w liceum żeńskiem w Czer- 
nioweach. W prawdzie w grupce pierwszej (1 i
2 kl.) odbywa się nauka re lig i' oddzielnie dla 
Polek i Niemek, ale w grupach drug.ej (klasy
3 i 4) i trzeciej (kl. 5 i 6) ks. katecheta łą­
czy wszystkie nczenice razem, Kiedy o powod 
tej łącznej nauki pytano ks. katechetę, odpo­
wiedział tenże, że dzieje się to dla szczupłości 
czasu i że w razie przeciwnym nie mogiby 
wyczerpać całości materyalu.

A zatem wychodzi na to, że ks. Schweiger 
wyczerpanie inateryału stawia wyżej, aniżeli 
zasadniczy warunek Kościoła katol ,Kiego, do­
m agający się nauki religii w języku ojczy­
stym. —  Również podtrzymuję w całej pełni 
zar?:ut w sprawie udzielenia nagany uczn,owi 
Polakowi, Władowi, za to, ze modlił się po 
polsku. Ks. Schweiger pisze w „Gazecie Pol­
sk iej", że na jego godzinie n a u k i  r e l i g i i  
uczniowie modlą się kolejno w bwoich języ­
kach ojczystych (po niemiecku, względnie po 
polska), i że to oświadczenie złożył dyrekto­
rowi gimnazyum. J a  ze swej strony zapytam, 
a c z y  k s . S c h w e i g e r ,  j a k o  k a p ł a n  
k a t o l i c k i  i d u c h o w n y  o p i e k u n  s t u ­
d e n t ó w  k a t o l i c k i c h ,  n i e  m i a ł  o b o ­
w i ą z k u  s t a n ą ć  w o b e c  d y r e k t o r a  w 
o b r o n i e  j u ż  n i e  n c z n i a - j e d n o s t k i ,  
a l e  z a s a d y  k a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  
i z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  n a g a n i e ,  
u d z i e l o n e j  k a t o l i k o w i  z a  t o,  ż e  m o ­
d l i ł  s i ę  w m o w i e  o j c z y s t e j ?  — Ks. 
Schweiger — jak sam twierdzi — wysłuchał 
tylko opinii dyrektora, jako w niemieckiem 
gimnazyum nie wolno modlić się po polsku 
i -  z a d o w o l n i ł  s i ę  t e r n '  A c z y i m  
w pierwszym rzędzie i przedewszystk.em było 
obowiązkiem stanąć w obronie zasad Kościoła 
i donieść przynajmniej lwowskiemu konsysto- 
rzowi o zakazie, który sprzeciwia się kościel­
nej tolerancyi katolickiej?

O polską naukę religii w liceum żeńskiem 
odniósł się był swego czasu do konsystorza 
lwowskiego bynajmniej nie katecheta licealny,

ks. Schweiger, ale proboszcz rzymsko-katoli­
cki, ks. Sehmid (mniejsza o to, z jakich mo­
tywów). Ks. Schweiger — twierdzę stanow ­
czo —  Dyt właśnie tym, Który do sprawy od­
nosił się początkowo więcej, niż zimno, a na­
wet w rozmowach z Polakami biom ł stanowi­
ska dyrektora zakładu (Niemca), gdy tenże 
sprzeciwiał się nauce polskiej. Późni ,j dopiero 
musiał już płynąć z prądem, a dziec. z liceum 
mogłyby potwierdzić, jak  tę zdobycz „dla 
szczupłości czasu" — wypacza...

W racając ao wypadku z uczniem Władem, 
to ze strony władz gimnazy»lnych pierwotne 
moje doniesienie sprostowano o tyle, iż naga­
na, udzielona przez dyrektora Klausera, nie 
nastąpiła wskutek f o r m a l n e j ,  u r z ę d o w e j  
konferencyi grona nauczycielskiego, alu jedy­
nie po poufnej rozmowie dyrektora z profeso­
rami. O ile fak t ten  zmienia znaczeniu wypad­
ku, niechaj osądzi sam czytelnik. Przyznaje 
atoli władza szkolna, że dyrektor zagroził u- 
czn.owi karą, gdyby raz jeszcze ośmielił się 
modlić po polsku w klasie. Na to chłopiec od­
powiedział dosłownie. „Sądziłem, że nic złego 
nie uczynię, gdy się pomodlę w języku ojczy­
stym tembardziej, że na godzinach innych pro­
fesorów koledzy modlą się nietylko po łacinie 
i po niemiecku, ale i po rumuńsku, i po pol­
ska, czem jednak inni profesorowie nie gorszą 
się i za co się nie gniewają. Dopiero uczynił 
to prof. W urzei". — W odpowiedzi na to n a ­
k a z a ł  dyrektor K lauzer chłopca, aby na przy­
szłość m o d l i ł  s i ę  t y l k o  p o  n i e m i e c k u ,  
l u b  p o  ł a c i m e ,  g d y ż  w p r z e c i w n y m  
r a z i e  b ę d z i e  k a r a n y m .  Tenże dyrektor 
K lauzer oznajmił uroczyście, że jak  długo jest 
kierownikiem zakładu, n i e  d o p u ś c i ,  a ż e b y  
u c z n i o w i e  m o d l i l i  s i ę  w j ę z y k a c h  
o j  c z y s t y c h .

R az jeszcze zaznaczam z naciskiem, że spra­
wy tej zauną miarą nie można pozostawić bez 
wysnucia konsekwencyj. Jestto  już nie przy­
padek, ani chwilowe nadużycie, ale k w e s t y a  
z a s a d n i c z a  s w o b o d y  r e l i g i j n e j  w 
p a ń s t w i e  k o n s t y t u c y j n e m .  Jeżeli w 
tym względzie nic się nie stało dotychczas ze stro­
ny władz duchownych, lub też bezsilnych w da­
nym wypadku, bo skrępowanych tysiącem wzglę­
dów lokalnych, organizacyj polskich na Buko­
winie, (Pozwolimy sobie twierdzić, że w takich 
wypadkach „organizacye" te  niozem nie po­
winny się czuć krępowanemi. Przyp. red.), — 
to stać się coś powinno ze strony przedstawi­
cieli p a r ła m  e n  Ł a rn y c h  a  GS-aheyi, bo — ' j a k  po­
wtarzam — tu nie rozchodzi się już o gwałt 
nad jednostką, ale o p o s t a w ' e  n i e  z a s a d y ,  
k tóra łatwo może być stosowaną wszędzie. Go 
powiedzieliby rodacy galicyjscy, guyby np. w 
niemieckich gimnazyach w Brodach, lub we 
Lwowie, wprowadzono zasadę, że Polakowi nie 
wolno wygłaszać pacierza po polsku?

Pamiętajmy, że wszelki zabór i wszelki sy­
stem nie od razu ogarnia cały organizm, ale 
wciska się stopniową praktyką i pojedynezemi 
gwałtami, które z czasem zdobywają sobie ty­
tuł prawa zwyczajowego!

Spraw y rusfcie.
(F ra k c je  ru sk ie  wobec, gtrejków . — „D iło“ o sp row a­
dzan iu  źanuarm ów  z poza k ra ju . — W iec w Horoden- 
ce. — G roźna sy tu acy a  w ty m  pow ieiie . — S k an d a li­
czne zajśc ie  n a  pogrzebie i ep ilo g ' jego przed sąaem .)

Stwierdziliśmy już, na podstawie głosów^pra- 
sy rusaie j, że przeciwne agitacyi strejkowej 
we wschodnich powiatach kraju są tylko dwie 
frakeye Rusinów, a to: Starorusm i i grupa po­
lityczna p. Barwińskiego. Ruscy socyaliści i 
radykali agitu ją po wsiach otwarcie, celem wy 
wołania nie tyle może bezrobocia, co raczej 
niepokojów, a Ukraińcy z „Diła" milczącą 
aprobatą popierają tę  akcyę swych cichych 
wspólników. Po ogłoszeniu przestrogi do wło­
ścian, stronnictwo to obetnie ogranicza się 
tylko do krytyki wszystkiego, co mogłoLy 
przeszkodzić strejkom „Diło" n. p. zamieszcza 
n.esprawdzoną dotychczas wiadomość, jakoby 
rząd już sprowadził do Galiryi 160 żandarmów 
z Karyntyi, S tyry’ i z Tyrolu i wyraża nie­
zadowolenie z tego powodu. Twierdzi ono, że 
sprowadzanie obcych żołnierzy może tylko pro­
wokować lud, zwłaszcza że kraj posiada do­
stateczną liczbę żandarmów i w razie potrzeby 
może sprowadzić na wschód z powiatów za­
chodnich żandarmów, którzy przeważnie należą 
do narodowość* ruskiej i tem samem mogliby 
skuteczniej oddziaływać na umysły ludn W tem 
sprowadzaniu żandarmów z poza kraju upa­
tru je  „Diło" tendencyę „polskiej kliki", która 
dąży do wywołania zaburzeń w czasiŁ ewen­
tualnych strejków. (Zdaje się, że te wiadomo­
ści były podstawą wieści, obiegających rzeko­
mo w kołacn posłów polskich w W iedniu, o 
napływie obcych żandarmów do Galicyi, o czem 
telefonował nam wczoraj nasz wiedeński kore­
spondent; przyp. red.).

Oprócz wiecu w Żółkwi, z którego zdaliśmy 
j nż sprawę, odbył się w ostatnim czasie poli­
tyczny wiec ludowy w Horodence, stolicy gło­
śnego działacza ruskiego, dra Okuniewskiego. 
Dr Okuniewski byl też głównym kierownikiem 
i mówcą tego zebrania, na które — wedle za­
pewnień „Diła" — przybyło około 500 wło­
ścian. Ja k  ze sprawozdań pism ruskich widzi­
my, nie był to wiec w znaczeniu zebrań par­
lamentarnych, ale szereg prelekcyj, wygłoszo­
nych przez odnośnych pedagogów politycznych 
ku oświeceniu i zDudowaniu umysłów spokoj­
nego Indu. Mówił więc przedewsrystkiom dr 
Okuniewski o krzywdach, jak ie  Az r ją  się cnło- 
yon> przy wyborach do Sejmn i do parlamentu 
i o gwałtach, jakich dopuszczają się Polacy 
w zarządzie Rad powiatowych. Dostało się tam 
szczególnie rodzimo pp. Oieńskich, k tó rych p. 
Okuniewski uważa za wodzów „polskiej haka­
ty" w Horodeńskiem, Drugim mówcą był ks. 
Oleśnicki, który jednak tak  bardzo nie dobie­
ra ł wyrazów w kiytyce Rady powiatowej, że 
aż popadł w kunflikt z komisarzem rządowym 
i musiał re fera t swój ograniczyć do krótkiego 
wyrażenia nieufności i pogardy dla „polskiej 
hakaty". M ów ił’ raz jeszcze dr Okuniewski, 
tym razem o komasacyi grnutów i na tem za­
kończono zebran ie bez dyskusyi i bez uchwał.

Pomimo tak  spokojnego przebiega wiecu.

faktem jest, że powiat horodenski zalicza się 
do najbardziej podminowanych przez agitacyę 
wrogą wszystkiemu, co polskie. Organizowanie 
się tam tejszych sił polskich, uświadamianie 
polskiego ludu, gęsto zaludniającego cały o- 
kręg, zakładanie czytelni ludowych dla Pola­
ków po wsiach, wprowadza szewinistów ru ­
skich w gniew szalony, a groźby ciemnych, a 
podburzanych włościan ruskich m anifestują się 
nawet, czynami bardzo ponurerai.

Znamiennem świadectwem sytuacyi jes t ta ­
jemniczy a noolewania godLy wypadek we wsi 
M'chulczu. W gminie tej, przeważnie ruskiej, 
zamieszkuje sta le  przeszło 20 rodzin polskich, 
które tonęły juz w rusycyzmie. Zajęła się ich 
losem polska inteligeneya z Harodenki i dla 
podtrzymania świadomości narodowej założyła 
w MicLalczu polską czytelnię ludową (ruska 
już istnieje). Chłopi ruscy, nastraszeni niebez­
pieczeństwem tego wypadku, poczęli odgrażać 
się polskim chłopom. I oto w kilka dni po o- 
tw arciu polskiej czytelni jakaś zbrodnicza 
ręka p o d p a l i ł a  z a g r o d y  d z i e s i ę c i u  
j e j  c z ł o n k ó w ,  Polaków. Spłonęło doszczę­
tnie dziesięć gospodaistw polskich, a właści­
ciele ich, nienbezpieczeni, pozostali w ostatniej 
nędzy Sprawcy pożarn m e wyśledzono. Komi­
tet, zawiązany w Kurodence, zbiera ofiary na 
tych biedaków.

W e wspólnym i zgodnym ataku na wszy 
stko, co polskie, frakeye ruskie nie przestają 
jednak staczać pomiędzy sobą ciągłycn u ta r­
czek o hegemonię nad ludem. W ew nętrzne te 
swary, prowadzone w dziennikach i na zgro­
madzeniach, przybierają czasem formy wprost 
skandaliczne, a niejednokrotnie kończą się 
przed forum sądowem. Paki właśnie wypadek 
miał miejsce w Czerniowcach. W  grudnia u 
biegłego roku zmarł tam Iwan T y m i ń s k i ,  
były poseł sejmowy, jeaen z dawnych k.ero- 
wników stronnictw a ruskiego na Bukowinie. 
W obrzędzie pogrzebowym wzięły udział n re j- 
scowe stowarzyszenia ruskie, a to zarówno u- 
Kraińskiego, jak i staroruskiego autoram entu. 
Kiedy nad otw artą mogiłą zabrał głos przed­
stawiciel moskalofilskiego stow arzyszenia aka­
demickiego „K arpat", —  przerwał mu chór 
Ukraińców zaintonowaniem hymnn „Wi.cz.naja 
pam iat". Mówca usiłował przekrzyczeć śpiewa­
ków, ale w tem znowu przeszkodzili mu dwaj 
Ukraińcy, p. Antoni Kłym, profesor gimna 
/yalny, i ks. Eugeniusz SeraaKa, katecheta gi- 
Janazyum. P rzypadli oui do młodego mówcy i 
o b r z u c i l i  go w y z w is k a m i  od „ c h r a m ó w "  i „ ła j­
daków", a scena powyższa wywołała wśród 
żałobnej rzeczy na cm entarzu zgorszenie ta ­
kie, że wszyscy uczestnicy wynieśli się czem- 
prędzej, pozostaw iając smutną rodzinę nad o- 
tw artym  grobem. —  Członkowie Towarzystwa 
„K arp a t"  nie dali jednak za wygranę i skan­
dal cm entarny wytoczyli przed sąd karny, o 
skarżając wymienionych wyżej profesorów o 
obrazę honoru. W tych dniach dopiero odbyła 
się  w czemiowieckim sądzie powiatowym roz­
prawa, zakończona zasądzeniem obu obwinio­
nych na grzywnę w łącznej kwocie 40 kur. — 
Epizod ten  jest smutnem świadectwem kultury  
społeczeństwa, o którem  a r  Korol głosił na

wiecu żółkiewskim, jako zapłodniło swą cywi­
lizac ją  aż dwa narody: Rosyę i —  Polskę..

Waika z zakonrmf we Francy,
Telegram z Paryża donosi, że rząd francu­

ski, odmówiwszy autoryzacyi państwowej zako­
nowi, do którego należy słynna na całym świę­
cie „grota w Lourdes", ma obecnie zamiar za­
mknąć także samą grotę i w len  sposób poło­
żyć kres pobożnym pielgrzymkom do tej miej­
scowości. ^Wiadomość wprawdzie nie jest urzę­
dową. ale telegram podaje fakta, które świadczą, 
że gabinet Gombesa rzeczywiście już poczynił 
Kroki do wprowadzenia w czyn swojego za­
miaru.

P i efekt departam entu Pireneów górnych za­
wiadomił mera miasta Lourdes, że grota z cn- 
dowmem źródłem zostanie w tycb dniach urzę- 
downie zamkniętą. Mer oświadczył, że w takim 
razie nie może na siebie wziąć odpowiedzialności za 
utrzymanie porządku i pokoju w mieście, gdyż 
mieszkańcy jego, mający ogromne dochudy z 
pielgrzym ek, będą energicznie sprzeciwiać się 
zamknięciu groty Mer wprost wyraził oDawę, 
że może przyjść do krwawych rozruchów Po 
tem oświadczeniu prefekt i mer udali się do 
P ary ża , ażeby z prezydentem gaoinetu odbyć 
konferencyę w tej sppawie.

Miasto Lourdes leży w górzystej okolicy, w 
departamencie H aates-Pyrćnóes, i liczy przeszło 
7000 ludność Koło miasta znajdują się Kamie- 
moiomy, a lnauość czerpie także znaczny do­
chód z fabryk płótna i czekolady. A le głównem 
źródłem zamożności tego miasta są l.czne piel­
grzymki do groty z cudowną wodą. Corocznie 
przybywa do Lourdes około 200.000 pielgrzy­
mów, a 100.000 flaszek z cudowną wodą roz­
chodzi się po świecie.

Pomiędzy słynnemi miejscami pielgrzymek 
Lourdes jest najmłodszem i zawdzięcza swą 
wziętość Bernadecie Soubirous, której dnia 11 
lutego 1858 roku miała się tam ukazać M atka 
Boska. W tym samym jeszcze roku czternasto­
letn ia Bernadetto miała jeszcze 17 objawień 
takich, a dnia 15 lutego 1858 r. za wskazówką 
Panny Maryi odkryła w grocie źródło cudownej 
wody. Duchowieństwo zajęło wobec widzeń Ber­
nadetty stanowisko odporne aż do roku 1862, 
gdy biskup z Tourte s  uznał cudowne zjaw isso 
w Lourdes. Od roku 1870 pielgrzymki do en 
downej groty zaczęły coraz bardziej wzrastać, 
zw łaszcza że m iejscowością tą  zają ł się papież
Leon X I I I ,  który dzień 11 lutego ogłosił jaKo 
śyięto uroczyste.

Sprawa Kartuzów zaognia się coraz więcej. 
Woźny sądowy z Grenoble, który Kartuzom 
wręczyć miał w ezw ane dostaw ien ia  się przed 
sądem policyi poprawczej, został przepędzony 
przez gromadę chłopów, nzbrojouych widłami. 
Woźny wręczył wezwanie owo merowi gminy 
miejscowej St. P ierre  de Onartreuse. — Co do 
afery z porękawicznem w kwocie 2 milionów 
franków za wyrobienie Kartozom antoryzacyi, 
oświadczył deputuw anj Picnat, budowniczy 
Kartuzów, woDec współpracownika dziennika 
„M atin",. że, zdaniem jego, odpowiedzialność

D Annmizio i Ibsen
jako lipycy.

Przypadek zostawił na mem biórku dwie 
świeżo w niemieckim przekładzie wydane, acz 
dawno już napisane książki: utwory liryczne 
d’Annunzia i Ibsena *.)

D’Anuunzio i Ibsen! Poezya północy, połu­
dnia — nocy i słonecznych żarów, poezya 
kontemplacyjna i poezya rozpętanych zmysłów; 
duch germańskiego samotnika i romańskiego 
marzyciela

Nazwiska te starczą za symbole. W  nich od­
zwierciedlają się odrębności ras, ich fizyogno- 
mie duchowe są wj.rost liczmanami społecznego 
znaczenia i doniosłości.

Wszystko, czego się twórcza dłoń d’Annunzia 
tknie, przemienia się w słoneczne widzenie. 
„W szystko — jak to znakomicie zdefiniował 
Władysław Bogusławski — u niego jes t wizyą, 
w której sfe rj „świadomego" i „nieświadome­
go" tak się wzajemnie przenikają, tak się nie­
rozerwalnie kojarzą z „widzeniami" artysty- 
cznemi, że niewiadomo, gdz:e się kończy rze­
czywistość, a gdzie zaczyna marzenie".

Zupełnie inaczej u Ibsena. IT nijgo groza 
jest zasadniczym motywem wszelakiego two­
rzenia. Z mroków wyłania się jego siła

„...gdy w mroku zasłonę 
Spowije muie noc,
W  wolę mą wstępuje 
Istna orła moc.

Gdy mrok bkrzydła zwinie 
Znika wszystka moc,
C zjn  gdy wielki zdziałam 
M atką jego noc".

Poezya współczesna iest terenem, na którym 
rozgrywa się walka tych dwóch zasadniczych 
pierwiastków tworzenia. Odczuł to znakomicie

*) Gabriele IRAnnunzio: Roemische Eiegien. 19U3 
jjen rik  Ibseb: Gedicbte, Reden, Gatiliua. 1903.

francuski wlerszorób, kiedy na uczczenie Ro- 
standa wypowiedział takie myśli:
„Tak — A rathne północy, tu, na Galii niebie, 
Przędła smutek i czarne tka ła  nocy cienie,
Gdy nas biegun półpocny podbijał zuchwale,
Dziecię słońca, muszkieter, czy też lew zbudzony, 
Chrobrą dziaiWę Gaskonii w bój wiodąc ku chwale, 
Do ucieczki wnet ciemne zmusił Septentryony".

A jeszcze dosadniej wyraża się stanowisko 
obronne przed „Septentryonami, ciągnącymi na 
podbój z północy", w słowach wybitnego wło­
skiego artysty  Hugona Ojetti. Rozglądnąwszy 
się po poetycznej niwie swego narodu, zakoń­
czył O jetti inwokacyą, w;zywającą do szturmu, 
do pochodu na „zdobycie Gwiazdy". „Któż z 
nas, ująwszy sztandar, podąży iadośnie przez 
ot.waitą do tryumfu słonecznego drogę, na zdo­
bycie Gwiazdy?" — woła poeta.

A najjaskraw iej przebija reakeya przeciw 
tej złowrogiej „Arachne północy, przędzącej 
smutek i tkającej cza.me cienie nocy", w roz­
paczliwym krzyku autora romansów o róży, 
lilii i granacie: „Rm novarsi o morire!" (Odro­
dzić się lub umrzeć!). To, co d’Annunzio wy­
rzekł odnośnie do siebie, w przenośni odnieść 
można do całokształtu twórczości romańskiego 
ducha, opierającego się przeciw grozie i mgle, 
kładnącej się coraz szerszemi warstwami...

Hugo O jetti przeprowadza w swych prze­
glądach z lite ra tu ry  włoskiej dowód history­
czny, iż twórczość ostatnich pokoleń poetów 
ściśle się łączy z tem, co dawniejsze pokole­
nia wyprodukowały. O kreślając zaś stanowi­
sko d‘A nnunzia lako liry k a , wywodzi pierwia­
stki psychiczne tegoż poety z podścieliska buj­
nego, na które się całe składały w ieki. Za n a ­
czelny i wszechobecny motyw w tworzywie 
autora „Elegij rzym skich- uważa jego zmy­
słowość. Rozglądając się, powiada, w dziejach 
włoskiej literatury, spostrzeżemy, że cała tw ór­
czość liryczna jes t przesiąknięta pierwiastkami 
zmysłowości, począwszy od pierwszych poetów 
X III  wieku, bądź bolońskich, bądź florenckich^

bądź wreszcie sycylijskich, zagłębiając się da­
lej w XV wiek śladami W awrzyńca de Me- 
dici i Poliziaua, a skończywszy w XVI stule­
ciu na Marinim wraz z wszystkimi tymi roz­
wiązłymi pobtami, którzy, mimo treść poziomą, 
zdobyli sobie sławę świetnych ryraotwórców.

Jeżeli się na ten kąt patrzenia zgodzimy i 
jego Siadem liryczną działalność d’Aununzia 
obejmiemy krytycznem spojrzeniem, wówczas 
natychm iast spostrzeżemy jeden wielki brak, 
wielką lukę w tjc h  lirykach. Spostrzeżemy 
zupełne zobojętnienie poety na m oralną stronę 
opisywanego i opiewanego tematu. To, co u 
Ibsena n. p. wprost w oczy świeci, tn  zupe1- 
nia zniknęło. Praw da, a właściwie usiłowanie 
jej odkrycia, wyrażenia — d?Anaunzia zgoła 
nie obchodzi. On bierze świat, otoczenie swoje 
tak, jak  się zmysłom jego narzucają. Że przy- 
tem św iat ten nie przejaw ia się w tych w ar­
tościach, jaaie sobie dusza poety wymarzyła — 
to do rzeczy tu  nie należy. Faktem  jest, iż 
poza spostrzeganiem i rozgatunkowaniem swych 
spostrzeżeń — kryteryum  prawdziwości dla 
d’Annunzia tak  jakby nie istniało.

Z tego wynika bardzo ważna konsekwencja. 
D’Annnnzio nigdy nie uczuwa potrzeby wypo­
wiadania tego. jakby sobie życzyć wypadało, 
aby się rzecz jakaś zmieniła, zdarzenie jakieś 
ku dobremu zwróciło. W duszy jego wymarł 
pociąg do kształtowania, reformowania, prze­
wodzenia. L utnia jego nie jes t narzędziem bo- 
jowem. I znowu nasuwa się porównanie z Ibse­
nem. Pobudką, skłaniającą Ibsena do tw orze­
nia, jes t zawsze skonstatowanie faktu, iż coś 
potrzebuje zmiany, napiętnowanie jakiegoś nie­
domagania. J e s t  to wedle słów samego Ibsena 
(„ja pytam, odpowiedź nie do mnie należy") 
rzucanie pj tań w społeczeństwo. D’Annunzio 
nigdy nie pyta swego społeczeństwa, dlaczego 
w pewnych wypadkach i stanowiskach ta<c a 
nie iLaczej się zachowało. On wobec swego 
społeczeństwa zachowuje się niemal biernie. 
K ryterya jego są analizą własnych stanów; 
jeśli go coś do Dytań skłania, to jedynie roz- 
dźscięk między rzeczywistością a  własnemi o 
niej wyobrażeniami.

I tu właśnie tkwi ów moment, w którym 
dusza poety porzuca swoje b ierne stanowisko, 
by przez ak t tworzenia poetycznego przejść 
w stan czynny. Czyn n d’Annuuzia —  to tw o­
rzenie poetyczne; dalsze losy przedmiotu opi­
sywanego już go nie obchodzą. Rzuca je  da­
leko od siebie jaao nieużyta '. Do niego to 
znakomicie zastosować się dają słowa, iż za 
poetą wlecze się karaw ana trupów. Wszystko, 
co go wprzódy lozpalało, roznamiętniało, co 
w nim tęsknoty ' dreszcze wywoływało, po 
wcieleniu w słowa zamienia się w trupa, obu­
miera. Stąd to nagromadzają się w jego du­
szy szeregi reminiscencyj, rzesze postać', wi­
zerunki miejscowości, słowem przedmioty, które 
ongi stanowiły substra t jego pożądań, a teraz 
są balastem  niepotrzebnym, trapiącym  jeno u- 
nijsł, straszną zmorą i przykrym majakiem

Znakomicie odzwierciedla się ten ustrój du 
chowy d’Annunzia w jego „Eiegiach rzym­
skich". Poeta bawi zdała od Rzymu, nad za­
toką neapolitańską lub w górzystych Abruz- 
zach. Żaden motyw zewnętrzny na ustrój jego 
nie wpływa. Zetknięcie z otoczeniem nie wy­
trąca  go z równowagi. Teraźniejszość przecią­
ga mimo jego osoby, nie wyciskając na niej 
żadnych śladów. Je s t to — że się tak  w yra­
żę — spoglądanie na pole, na którem nic się 
nie dzieje W szędj szaro, pasto, martwo. — 
A w tym nastro ju  psychicznym jest przecież 
jedna, wszechpotężna pobudka — ta, k tóra wy­
lew liryczny sprowadza: Wspomnienia One to 
chaotycznie się przewalające po duszy poety, 
budzą go z apatyi, sprowadzają reakcyę uczu­
ciową i w ostatecznej konsekw encji ak t two­
rzenia.

Geneza twórczości lirycznej je s t tu  zupeł­
nie w jjątkow ą. Porównajmy np, „Elegie" &’An- 
nunzia z „Italią" Konopnickiej. Weźmy np. 
wrażenie, jak ie  zarówno d’Annunzio, jak  i Ko­
nopnicka odbierają z pobytu w Sant Onofrio. 
Dopiero po rozpatrzenia się w opisywanym 
przedmiocie nawiedzają duszę naszej poetki 
wspomnienia, analogie i sprzeczności, budzi się 
w niei myśl krytyczna,

„W pustym Krużganku * ad u n a ra  stoję 
Sznml dąD Tarsa, jak szumiał przed wieki. 
Lecz gdzie Bą pieśni ogromue? gdzie boje? 
Gdzie wodze ? gdzie k rzy i zwycięstwa daleki? 
Cisza..."

Zupełnie przeciwnie dAmnunsio W  duszy 
jego budzi się wspomnienie samotności i uczu­
cia błogiego spokoiu, chwili takiej ciszy, iż 
zda się, „o krok płynie rzeka zapomnienia..." 
Umysł poety gorączkowo pracuje nad wynale­
zieniem miejsca, ki-óreby najlepiej wyrażało 
ten nastrój. I  oto z chaosu wspomnień wyła 
nia się takie miejsce! Coraz wyrazistszym s ta ­
je  się kcloryt lokalny, coraz jaśniejsze smugi 
światła oblewają ten wyśniony i marzeniami 
zaludniony kąt. W  ten sposób powstaje jeden 
z najpiękniejszych poematów elegijnych d An- 
nunzia;

„O dnszo, nie jestże tn owa błog», samo­
tność, której tak długośmy szukali ? owe stro­
me brzegi zapomnienia?... Płynie ta  la la  Mil­
czenia... W blaskach nocy lśni Ty ber, spokój 
swój uwożąc ku morzu. SpoKujuie spoglądają 
dęby w nurty rzeki, dostarczającej im karmi, 
odnogami swych korzeni spijając rzeczne wody 
i radując się łagodaemi zewsząd powiewami. 
Odwieczne drzewa gwarzą: wiele widzieliśmy 
bólów, wiele skarg spływało wzdłuż rzeki. — 
Słyszeliśmy, jak pod niebiosa szły ostatnie wo­
łania stęsknionych za śmiercią marzycieli, 
szukających w rzece zapomnienia. O duszo 
znużona, chodź, cień to dobroczyńca, w cieniu
ukojenie, chodź, w cieniu sp o k ó j.-------------- Tu
płynie fala Milczenia. Nie jestże to owa błoga 
samotność, którejsm y tak  tęsknie szukali ? — 
Z oddań uolatuje odgłos dzwonka. W iatr uno­
si ze sobą jedynj ton, który nam Rzym śle. 
Ave! Mófll się, duszo, znajdziesz tu  ukojenie, 
znajlziesz zapomnienie. Na wieżach zapalono 
światła.., Ave! odpowiaaa z pokorą serce".

(Dokończenie nastąpi).
Bertoid Alerwin.



za owo wymuszenie ponosi jedynie dziennikarz 
Yerwoort. P ichat zarazem wyraźnie oświad­
czył, że E dgar Combes, syn prezydenta gabi­
netu, nie ma z tą  sprawą nic wspólnego. — 
Świadectwo Pichata, który, jako nacyonalista, 
jest wrogiem obn Gombosów, jest niepodejrza- 
ntm .

Z kongregacyj, zamieszkałych w Paryżu, 
dotąd tylko dwie, a mianowicie Braci św. Sa­
kram entu i angielskich Pasyonistów, opuściły 
klasztory Przeciwko zakonom, które oświad­
czyły, że ustąpią tylko przed przemocą, korni 
sarze policyjni po spisaniu protokołów wnieśli 
skargi. Koło klasztoru Kapucynów przy tej 
sposobności zgromadził sitj tłum z kilkuset 
osób i urządził dem onstracyę na cześć zakon­
ników.

Rady generalne, które przedwczoraj rozpo­
częły swoje posiedzeniu, uchwaliły rezolucye, 
zgadzające się na politykę rządu wobec za­
konów. Tyiko raay  departamentów: Main et 
Loire, Yendóe i Loire Inferioure oświadczyły 
się przeciwko walce z klasztorami.
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Z R ady pańbtwa.
Przewlekle i mało budzące zajęcia wczoraj­

sze posiedzenie Izby poselskiej, ożywiło się je ­
dynie z powodu znanej odpowiedzi prezydenta 
gabinetu na in terpe lację  Daszyńskiego i tow. 
w sprawie nielegalnej interwencyi władz poli­
tycznych po śmierci Tuczyńskiego. W końco­
wym ustępie swego przemówienia zwrócił się 
dr Koerber w sposób krytyczny przeciw zwro­
towi inteipelacyi, w Którym poruszano rodzin­
ne stosunki nam iestnika Galicyi. Wywołało to 
burzę w obozie socjalistycznym , skąd posypa­
ły się głośne protesty przeciwko temu, aby 
prezydent gabinetu wchodził w atrybucye pre­
zydenta Izby, któremu jedynie i wyłącznie 
pizysługuje prawo udzielania upomnień po­
słom

Fpuog tego zajścia rozegrał się jeszcze pod 
koniec wczorajszego posiedzenia. Najpierw bo 
wiem poseł Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  za­
brał głos, aby we formie „zapytania11 zażądać 
od prezydenta Izby wyjaśnień, dla czego nie 
stanął w obronie Koła, gdy socyaliści rzucali, 
pod adresem tegoż, obelżywemi wyrazam i? — 
W ciągu przemówienia tego posła przyszło zno­
wu. do ostrej wymiany słów między nim a Per- 
nerstorferem  i Daszyńskim.

P e r n e r s t o r f e r  apostrofował znowu pre­
zydenta IzDy, dla czego nie stanął w obronie 
swoich atrybucyj, gdy przedstawiciel rządu w 
nie wkraczał?

W tym samym duenu wygłosił zapytanie do 
prezydenta poseł D a s z y ń s k i ,  przyczem rea­
gował na treść odpowiedzi dra Koerbera. Za 
dygresye na ton temat, wezwał przewodniczący 
wówczas w Izbie wiceprezydent Ż a c z e k  mów­
cę dwukrotnie do porządku

W łaściwą czynność swoją ograniczyła Izba, 
nawiasem powiedziawszy, pustkam. Świecąca, 
do weryfikacyi kilkunastu wy boro w, poczem 
przekazała rządowi sprawę spoczynku niedziel­
nego i świątecznego w przędzalniach.

Następne posiedzenie Izby poselskiej zapo­
wiedziano na wtorek, 28 b. m., z porządkiem 
dziennym, sprawozdanie komisyi regulamino­
wej o reformie statu tu  Izby — i spraw ozda- 
n.e komisyi budżetowej o zniesieniu kaucyj 
slażbowych.

W czoraj wieczorem pracowało kilka komisyj. 
K o m i s j a  e k o n o m i c z n a  miała obradować 
nad sprawą e m i g r a c y i .  Na wniosek posła 
Kolischera odroczono jednakże obrady i po­
wzięto uchw ałę, wzywającą rz ąd , by zasady 
zapowiedziane przez dra Koerbera w projekcie 
ustawy przedstawił w ciągu dni 14.

Na posiedzeniu komisyi u g o d o w e j ,  w obe­
cności dra Koerbera i W itteka, pos. Schwigel 
przedłożył re fera t o zw:ązku handlowym i cel 
nym, poczem oDrady przerwano.

K l u b  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  po­
wziął uchwałę, że przeciw reformie regulaminu 
Izby r o z p o c z n i e  o b s t r u k c y ę  na przy- 
szłem posiedzeniu Izby poseiskiei. Uchwałę tę 
zakomunikowano licznym zgromadzeniom, jakie 
partya socyalno-demokratyczna urządziła wczo­
raj w Wiedniu.

gdyż brak funduszów, napływających wolno i czas 
jeszcze krótki nie dozwolił od razn wypełnić wszy 
stkich zamierzonych czynności. W ystarczy zazna 
ezyć, że wszystkie działy przedstaw iaj^ się w no 
wym układzie i rozmieszczenia bardzo poważnie, i 
chlnbnie świadczą o zapobiegliwości dyrekcyi. któ­
ra  poBłngiwała się tu  wzorami i systemem tego ro 
dzaju instytucyj zagranicznych.

Do tego pomyślnego rozkwitu przyczyniło się w 
największym stopniu życzliwe stauowisko Rady 
miasta i jej wydatne poparcie finansowe, dalej sub- 
weneya krajn, a wreszeie umiejętne podniesienie 
dochodów własnej a Iministraeyi, które z samy 2000 
koron rocznie podniosły się, dzięki zabiegliwości za 
rządn i wzmożonej frekweneyi, do 10.525 koron 
w r. 1902. Poparcie ogółu zaznaczyło się nietylko 
w owej zwiększonej frekweneyi, ale także w ogro 
mnej ofiarności prywatnych osób, które wzbogaciły 
wszystkie działy licznemi i poważntmi okazami 
dzieł sztuki i zabytkami. Prelim inarz budżetu na 
rok 1903 łącznie z dochodami nsdzwyezajnemi na 
cele daiszej aaaptaoyi wynosi 76 500 koron, cyfrę, 
jak nasze stosunki, wprost imponującą.

Pozwoli ona zaiządowi wypełnić resztę zakreślo­
nych programem zadań, jako to: dokończenia in ­
w entaryzacji, zaprowadzenia ogrzewania koloryre- 
rami, urządzenia sal dalszych, a w ich liczbie sali 
pamiątek po Kościuszce, Mickiewiczu i Lenartow i­
czu, których otwarcia ogół z taką  oczeknje nieeier 
pliwością.

Muzeum Narodowe w Krakowie.
Pierwszo od czasu reorganizacyi Mazem Naro­

dowego sprawozdanie dyrekcyi, które w tych dniach 
opuściło prasę, przedstawia gię jako wytworne a l­
bum, które będzie miłą pam iątką dla wszystkich 
miłośników tej pięknej narodowej instytucyi. W y­
tłoczona na welinie, oidaDiona 23 przepysznie od- 
bPemi eynkotypiami, broszura daje dokładny obraz 
zmian, jakie w ostatnich trzech latach przeszło 
Muzenm Narodowe, które w biegu 20 lat istnienia 
ze skromnych początków urosło w potężną insiytu- 
cyę, charakterem  swoim i znaczeniem daleko wy- 
Diegająeą poza m urj Krakowa.

Po krótkim wstępie, w którym zawarto pobieżną 
hist.oryę powstania Muzeum, opowiada sprawozdanie 
szczegółowo historyę zmian, jakie zaszły w orga 
nizacyi Mazeam przez śmierć długoletniego zasłu­
żonego jego dyrektora Ś. p. W ładysław a Łuszczkle- 
wicza i nominacyę jego następcy dra Kopery, przez 
wybór now6go komitetu muzealnego i zmianę stu 
tutu. Zmiana ta polegająca na znaeznem rozsze- 
szeniu zakresu działania Muzeum, obejmującego w 
Ouecnt-j dyrekcyi całą dziedzinę sztuki i kultury  w 
Polsce w jej historycznym rozwoju, spowodowała 
zasadnicze Innowacye w organizacji muzealnej, 
stworzenie nowych działów artystycznego przem y­
słu, etnograficznego aabytków historycznych i bi 
blicteki. Oddanie do rozporządzenia wszystkich «al 
pierwszego piętra Sukiennic po Towarzystwie sztuk 
pięknych, nmożliwiło nowy podział i uporządkowa­
nie zbiorów. P race w tym kierunku podjęte zna­
cznym kosztem, d o  dochodzącym sumy 20.000  ko­
ron, wydały plon pożądany, bo z gruntu  zmieniły 
cały jego wygląd zewnętrzny, wydobyły z ukrycia 
w szystio, co dotąd z braku miejsca kryło się po 
kątach w nieładzie i stworzyły przybytek, godny 
sławy i tradycyi podwawelskiego grodu.

Przegląd .a l muzealnych, łącznie z danemi, za- 
wartemi w sprawozdaniu, daje wymowny obraz p ra­
cy, dokonanej przez nowy zarząd Muzeum, repre­
zentowany przez dyr. Koperę i kustosza p. Paga- 
czewskiego. P raca ta dopiero w połowie dokonana,

Z Krakowskiej Bady miejskiej.
(Budżet na rok 1903).

Kraków, 21 kwietnia.
Na wczorajszem posiedzenia w dalszym ciągu to 

czyły się o b r a d y  o g ó l n e  n a d  b u d ż e t e m .
R.  m. S e i n f e l d  podnosi, że do słów wczoraj­

szych posła Daszyńskiego przy więzy wać należy 
wielką wagę. Jego wywody, tyczące się zaprowa­
dzenia prawa wyborczego dla wszystkich, aznać 
mnsi każdy, kto ma oczy kn widzenia, a U3zy ku 
słyszeniu. Przed rokiem poseł R otter uczynił tu 
wniosek o knryę powszechnego głocowania; za 
wnioskiem tym głosowali wszyscy radcy żydowscy 
z wyjątkiem  jednego. Mówca sądzi, „że i teraz za 
wnioskiem o rozszerzenie prawa wyborczego pójdą 
radcy żydowscy zgodnie. Powiedział wczoraj poseł 
Daszyński, że większość obecna, została wybraną 
przez kilkuset ludzi. Mówca pójdzie jeszcze dalej 
i powie, te  ta  większość jest sztucznym wytworem 
kilku jednostek, na których rozkaz zamianowano 
kilkudziesięciu radców.

R. m. M u c z k o w s k i :  Oho!
R. m. S e i n f a l d :  P an  przedewszystkiem nale­

żysz do tych nominatów! Mówca podnosi dalej, że 
większość jest i ta  większość powinna rządzić, ale 
tych rządów nie znać wcale. CR. m. Bazes siadł 
sobie naprzeciw dr Seinfelda i śmiechem stara ł się 
mu przeszkadzać). Mówca podnosi dalej konieczność 
obsadzenia posady dyrektora m agistratu, bo bez 
niego cała machina m agistracka funkeyonować od­
powiednio nie może. Ale większość nie chce dotąd 
tej posady obsadzić, bo jeszcze nie może się zgo­
dzić na kandydatów co do różnych innych posad 
miejskich. Dlatego także nie obsadza dotąd posady 
dyrektora Kasy oszczędności, choć doskonałego wśród 
siebie posiada kandydata. Większość niczego aznać 
me chce; zapoznaje wielkie dzieło wodociągu i je ­
go twórcy. ¥ tw orzy ła sobie nowy sta tu t i dostroiła 
go do stanu Bwej par-tyi, a trzech ludzi zteroryzo- 
wało wyboreów w znany sposób i zapewniło sobie 
zwycięstwo.

R. m. F e d o r o w i c z  i B a z e s  przerywają.
R. m . - S e i n f e l d  (Jo p. Fedorowicza): Pau do­

brze wiesz wszystko, jak  to było, nie potrzebuję 
tego mówić Mówca wypowiada potem pogląd na 
budżet; projekty referenta uważa mow.:a za szko­
dliwe i głosować za niemi nie będzie.

R. m. Ł e p k o w s k i  wygłasza mowę w krzy­
kliwym tonie. Twierdzi z emfazą, że nie powinno 
się ciągle podnosić, jakoby większość prowadziła 
wybory za pomocą nadużyć, bo należy się pogo­
dzić (!) z faktem dokonanym. Powiedział, że wy­
brany tylko przez właścicieli realności, nie uważa 
się za pół radcę, ale za całego ridcę. Daszyński 
nie je s t gołębiem, ani jynogarliozką, bo i oa pro 
wadził na swój sposób swoje „wyborid“ do kuryi 
V. I  wtedy podczas tych „wyborków** przyszedł 
mówca do głosowania, jako pełnomocnik, i nie wie­
dział, że już kroś inny za tą  kartą  głosował. W te­
dy obecni przyjaciele p. Daszyńskiego poczęli krzy­
czeć „Do kryminału z nim !J Dopiero przy pomo­
cy owej pani mówca rzecz wyjaśnił. — R, Ł ep­
kowski omawiał następnie gospodarkę miasta w 
kilku drobnych sprawach, siląc się na humorysty­
czne przedstawienie rzeczy, źo woźni magistraccy 
zbierają u przekupek na targach „świętopietrze dla 
p. prezydenta1* itp, Z tych drobnych spraw snuł 
mówca rzekomo wielkie i śmiałe wnioski, które z a ­
kończył... podziękowaniem dla p. Hablińskiego i ck. 
adm inistracy' podatków za gorliwe (sic!) spełnianie 
obowiązków. Całe swoje przemówienie zaś zakoń­
czył żądaniem, abv w przyszłym statucie, jeżeli 
dzisiejszy będzie zmieniony, zamieszczono ustęp, że 
z chwilą, gdy nowa Rada o d  ijmle obowiązki, wy­
bór prezydenta powinien być dokonany.

R. m ks. B u k o w s a i omawia sprawę b n a ­
czelnika straży pożarnej p, Eminowieza i sprawę 
zapisu ś. p. W alerego Rzewuskiego. Nadużywanie 
grosza publicznego dzieje się teraz wszędzie we 
wszystKich instytucyach; mówca domrga się wyto­
czenia śledztwa w sprawie p. Eminowieza rewiden 
towi rachunkowemu, który wykonywać miał kon­
trolę.

R. m. B a n d r o w s k i  podnosi, że nowa Rada 
miejska z większością skoncentrowaną objęła rządy 
miasta, Miano nadzieję, że ta  większość na nowe 
tory sprowadzi gospodarkę miasta. Niestety, nadzie­
je  zawiodły, ta  skonsolidowana większość nic dotąd 
nie aczyniła, co więcej, okazała, że do zadania, 
które zobie postawiła, dotąd nie dorosła. Sprawy 
spadały z porządku dziennego w przeważającej 
liczbie, bardzo mało — 4 0 °/0 — tylko załatwiono. 
W idoeznie większość pracuje bez programu A tu 
zadania w yłaniają się wielkie. Miasto wyrwać trze- 
Da z tej senności i niedoli. Ale my wcale nie ru ­
szamy się z miejsca. Uuwca przytacza kilka przy­
kładów. Główny zarzut streszcza się w tem, że 
weryfikacyi wyborów dotąd nie odbyto. P ierw szy 
raz się zdarza, że niezweryfikowana Rada przystę­
puje do sprawy tak ważnej, jak  nchwalenie baJże- 
tu. Omawiając wywody kilku radców z większości, 
którzy mówili, że nie przyjm ują odpowiedzialności 
za smntny stan finansów Krakowa, stw ierdza mó­
wca, że do większości dzisiejszej należą ci, co za

poprzedniej Rady tworzyli także większość. "Więc 
niechaj dzisiejsza większość nie odsnwa od siebie 
odpowiedzialności za badżet, który przedstaw iła . 
Mówca podnosi dalej, że obecny s ta tu t nie odpo­
wiada wymaganiom członków Fady i nie odpowia­
da zasadzie słuszności i dlatego jednym z głównych 
postulatów jest r e f o r m a  s t a t u t u  m i e j s k i e ­
g o . — Mówca przedstawia w tym kierunku nas tę­
pujący wniosek:

„Powolaje się do życia komisyę statutow ą, k tó ­
ra  przedstawia Radzie miejskiej projekt zmian, po­
trzebnych do uproszczenia urzędowania Rady m ia­
sta  i do zmiany obecnej ordynacyi wyborczej przy 
uwzględnieniu odpowiedniogo rozszerzenia praw a 
wyborczego i przyznania go cym wyborcom, k tórzy 
uprawnieni są do głosowania w kuryi V  przy wy­
borach do Rady państwa, nadto udzielania osobi­
stego prawa głosowania kobietom**.

R. m. Fischler polemizuje z r. Daszyńskim i o- 
świadcza się za projektem podwyższenia podacków 
spożywczych od piwa, wina i wódki.

R. m. G r o s s  podnosi, że pp. Łepkowski i F i­
schler mowami swojemi dowiedli, iż logika w tej 
sali nie obowiązuje, że abecadło ekonomii nie jest 
im znane. Śmieszne jebt bowiem twierdzenie, że 
podatki płacą głównie bogaci. Na humorystykę p 
Łepkowsaiego również zgodzić się nie można, bo 
nie wiedzieć z czego 1 z kogo się śiniać w takim 
razie. Niechaj będzie krytyka, ale kry tyka rzeczo­
wa. Prezydenta bronić mówca nie będzie, bo on 
nie naieży do mniejszości, stoi ponsi stronnictw a­
mi, a nawot raczej czyni wszystko, co tylko w ię­
kszość zażąda. Dr Gross omawia potem sprawę nie­
doboru budżetowego i odrzuca wniosek o pokrycie 
go pożyczką. Takiej pożyczki nie zatw ierdzi nawet 
W ydział krajowy. T rafną i pomysłową mowę swo­
ją zakończył dr Gross omówieniem sprawy tajnego 
i nieprzymusowego prawa głosowania,

Na tem rozprawy przerwano. %

H r a k ó w  22 kwietnia.

Piękny, wiosenny dzień zajaśniał dziś nad 
Krakowem i okolicą po dwóch tygodniach zimna, 
słot, wichrów i gwałtownych śuieżye. To też mia­
sto poweselało, zieleniejące się piantacye zalndniły 
się spauerającymi z dziećmi, bawiącemi się wesoło.
W  czystem, choć w godzinach porannych chłodnem 
jeszcze powietrzu , czuć w iosnę, a pogodny Dłękit 
zdaje się zapow iadać, iż może więcej jesiennej 
aury i śnieżyc nie będzie,

Z&Konczenie roku szkolnego. W  niedzielę dnia 
17 maja b. r. o godzinie 10 zrana odbędzie się 
w uzupełniających szkołach przemysłowych: na Smo 
leńsku , na Kieparzu , w Ogrodzie A ngielskim , na 
Dajworze i na Kazimierza uroczyste zakończenie 
roko szkolnego , połączone z wystawą wypracować 
piśmiennych i rysunków. — M agistrat zawiadamia 
o tem majstrów wszelkich rzemiosł i prosi ich o 
jak  najliczniejsze przybycie do powyższych szkół, 
w celu przekonania się o postępie uczniów w nau 
kach. Nabożeństwo dziękczynne na zakończenie ro­
ku szkolnego odbędzie się tegoż dnia o godzinie 9 
zrana w kościele es. Pijarów .

Złe bruki. Słusznie nżaiają się mieszkańcy nlicy  
Rajskiej na chodniki tej ulicy. Po lewej stronie je s t  
chodnik z okrągłych, wystających kamieni, pam ię- 
tający zapewne jeszcze czasy wolnego miasta, z d ra 
giej strony, ~przed .koszarami wojskowemi, wcale 
chodnika ’iie ma, lj> z szeroki pas ubitej ziemi, po- 
przsrzynacej fatalnie brukowanymi rynsztokam i.
Dalej zaś, aa koszarami, w miejsca, gdzie przed 
rokiem stał dom parterowy, same dziury i w yboje, 
wieczorami i w czasie słoty wprost niebezpieczne.
M ożeD y m a g is tr a t  z e c h c ia ł w o jr z e e  o jc o w sk ie m  o k iem  
na t ę  u lic ę  k tó ra  o b e c n ie  pod w z g lę d e m  c h o d n ik ó w  
śm ia ło  r y w a liz o w a ć  m oże z  o d le g te m i u lic z k a m i z a ­
p a d ły c h  m ia s te c z e k  p r o w in c y o n a ln y c h .

Teatr przy ulicy Krowoderskiej wystawi we
czw artek 23 b. ra. sztukę ze śpiewami p. t. „Zły 
duch**. Sztuka ta, grana je st obecnie z olbrzyn iem 
powodzeniem na warszawskiej scenie ludowej.

Znowu najechanie przez tramwaj, Dzisiaj po 
godzinie 7 rano wezwano telefonicznie pogotowie 
ratunkowe na nlicę Krakowską, gdzie woz tram w a­
jowy najechał kobietę niewiadomego nazwiska, któ- 
ra z tego powodu odniosła poważne kontnzye. B ar­
dzo osłabioną pozostawiło pogotowie opiece doktora 
Jnngera.

Z kroniki policyjnej. W czoraj po południu are­
sztowano Ju liana Hosaja, la t 22 liczącego, rodem 
z Krakowa, kilkanaście razy jnż karanego za k ra­
dzież, który podczas ta rgu  na Gronlach wyciągnął 
pewnemn gospodarzowi z kieszeni pulares z kwotą 
14 koron. Niedługo jbdnakże Hosaj cieszył się zdo­
byczą, bo natychmiast okradziony b rak  pnlaresu 
zauważył i przytrzym ał złodzieja, który dostał się 
„pod te leg raf■*.

Żołnierz policyjny, pełniący służbę w nlicy Grodz­
kiej, przya reszto wał również wczoraj młodą cygan­
kę, Teklę Ciuroń, rodem z Borzęcina, która weszła 
w towarzystwie kilku cyganów do sklepu z fu tra ­
mi A ptera i kupując niby serdaki dla siebie, pięć 
innych seraaków ukryła pod chustką, chcąc z n ie­
mi uciec.

Za aw antury w Rynku głównym zamknięto tak ­
że wczoraj do aresztów policyjnych Michała Roba­
ka, szarlatana i złodzieja dobrze znanego policyi, 
który przed kilku tygodniami w pewnym szynka 
przy Małym Rynku wyciągnął z kieszeni druciarza 
Słowaka 40 koron podczas, gdy niby jako lekarz, 
znający niezawodne środki na choroby żołądka, „bs- 
dał“ łatwowiernego druciarza.

Pogrzeo ś. p. ks. Eustachego Sanguszki od­
będzie się w Tarnowie w sobotę 25 bm. W dzień 
pogrzebu wysłane będą pociągi nadzwyczajne ze 
Lwowa i Krakowa, które dojdą do Tarnow a przed 
godziną 11 rano. W yruszą zaś z powrotem z T ar­
nowa Jo Lwowa i Krakowa o god*. 4  po połu­
dniu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w katedrze 
w Tarnowie, poczem przejdą obecni na cmentarz, 
gdzie tymczasowo złożono zwłoki w kaplicy. Putem 
nastąpi ostateczne złożenie zwłok w grobowcu ro­
dzinnym ks. Sanguszków.

Życzeniem ś. p. zmarłego było, aby w i e ń c ó w  
n a  j e g o  t r u m n i e  n i e  s k ł a d a n o ,  w zamian 
prosił on o mszę św. i modlitwę, albo ofiarę na 
cel publiczny.

W dniu pogrzebu ś. p ks. Eustachego San­
guszki t j 25 b. m, będą kursowały, jak  nam 
Jyrekcya koiei państw, donosi, dla deputaeyj i n- z lewej strony wiązanką maków, jako symDolem 
czostników w pogrzeoie następujące nadzw yczajne spokoju, z prawej zaś znajduje się sowa, która —  
pociągi osobowe i pospieszne: Pociąg osobowy n r 'j a k  wiadomo — je st symboiem mądrości. Garnąca

25 odjazd z Krakowa 8 ’45  rano, przyjazd do T ar­
nowa 10 '35  przed południem. Pociąg pospieszny 
nr 10 odjazd ze Lwowa o 6 31 rano, z Rzeszowa 
o 9 raLO, z Dembicy o 10’05, przyjazd do Tamo 
wa o 10 ’40 przed południem. Pociąg pospieszny 
nr 9 odjazd z Tarnow a o 4 ’40  po południa, przy­
jazd do Dembiey o 5 T 6  po południa, do Rzeszowa 
o 6 T 0  wieczór, a do Lwowa o 10 wieczór Pociąg 
osobowy nr 26 odjazd z Tarnow a o 4 ’50 po po 
łudniu przyjazd do Krakowa o 6 ’45  wieczór. Po 
ciągi n r 25 i 26 będą się zatrzymywały na każ 
dej stacyi między Krakowem a Tarnowem . Pociągi 
n r 9 i 10 będą »ię zatrzym ywały tylko w staeyaeh 
Dembicy, Ropczycach, Sędziszowie, Rzeszowie, Ł a ń ­
cucie, Przew orska, Jarosław iu, P rzem yśla, Mości­
skach, Sądowej W iszni i Gródku. Pociąg n r 10 
będzie miał w Rzeszowie połączenie od pociąga 
zwyczajnego nr 1517 z Jasła , a w Dembicy od 
pociąga n r 712 z Rozwadowa I Przew orska. P o­
ciąg n r 9 będzie miał połączenie w Rzeszowie do 
pociągu nr 1516 w kierunku do Jasła.

Przedstawienie amatorskie w Podgórzu. Na 
dochód Stowarzyszenia „W zajemnej pomocy ręko­
dzielników w Podgórza** urządza Towarzystwo gi­
mnastyczne „Sokół** w Podgórzu w niedzielę d. 26 
b. m. we własnej sali przedstawienie amatorskie, 
na którem odegrane zostauą dwie sztuki: „Takich 
więcej komedya w 2 aktach W. J . Wdowiszew- 
skiego, i „Kościuszko w Peteisburgu**, obraz dra­
matyczny na tle historycznem w 1 akcie Adama 
Staszczyka. Początek punktualnie o godz. 7 wieczo­
rem. Bilbty nabywać można wcześniej w drogneryi 
p. L. Żarskiego w Podgórzu. Podczas antraktów  
przygryw ać będzie mnzyka wojskowa.

Piękny cel, jakim jost w myśl zatwierdzonych 
statatów  niesienie pomocy członkom biednych ręko­
dzielników w chorobie i nieszczęściu, dalej sympa­
tyczne utwory znanych autorów, które wybrano na 
to przedstawienie, każą się spodziewać, że publi­
czność z Krakowa i Podgórza w ypełni salę „Soko- 
ia “ po brzeg*

Pomnik Bartosza Głowackiego w Tarnobrze­
gu. Ja k  wiadomo, włościanie powiatu tarnobrzeokie- 
go postanowili wystawić w Tarnobrzega pomnik 
bohaterowi w sukm anie, Bartoszowi Głowackiemu. 
Dnia 8 b. m. odbyło się posiedzenie pełnego komi­
tetu budowy pom nika, w kórem wzięło udział 60 
członków. Na porządku dziennym była sprawa przy­
jęcia jednego z trzech na des*anych projektów po­
mnika przez rzeźbiarzy pp. Brzegę, Korpala i W ój­
c ik a . Uchwalono po wszechstronnych uwagach nad 
projektam i, wystawić je  na widok publiczny w sali 
tarnobrzeskiej Raay powiatowej do dnia 3 maja, 
W  tym czasie komitet ma zaprosić rzeczoznawców 
d la  ocenienia projektów. 3 maja zbierze się komi­
te t i ostatecznie przyjm ie jeden z projektów. Po- 
żądanąby byio rzeczą , aby obywatele powiatu ta r­
nobrzeskiego jakncjliczn iej oglądnęli projekty po­
mnika , których ocenę i niejako sąd jurorów usku­
teczniać mogą, wrzuciwszy do skrzynki, nmieszczo 
n e j w sali, kartk i z oświadczeniem się za jednym 
z projektów. — Koszt pomnika obliczony jest na 
4 000  ko ro n , do kasy komitetu wpłynęło dotąa 
2.121 koron.

Zaginiony W śniegu, z Zarzecza na Śląska do­
noszą nam o następującym wypadku, który możli­
wym byłDy raczej w grudnia lub stycznia, a nie 
w ostatnich dniach kwietnia. W  ubiegłą sobotę 
podczas straoznego huraganu śnieżnego wracali dro­
gą do Zaręcza z roboty w Prasach trzej robotnicy. 
Gdy śnieg w przeciągu kilkunasto minnt zasypał 
drogę, równając rowy z gościńcem, robotnicy mi­
mo, że byli oddaleni od swych mieszkań zaledwie 
pół mili, zgubili ślad drogi i wzajemnie się pogu 
bili, nie widząc w zamieci śnieżnej jeden drnglego. 
Dwóch ocalało, chroniąc się gdzieś pod strzechą 
opustoszałej szopy w polu, trzeci, ojciec trojga 
dzieci, biedny wyrobnik, widoeznie wpadł gdzieś 
do rowu i został śniegiem zasypany, gdyż dotąd 
nie wrócił, a wszelkie poozukiwanta go przez to­
warzyszy dotąd nie odniosły skutku. Prawdopodo­
bnie gdy śnieg dopiero pod promieniami słońca 
staje, wyłoni się gdzieś w rowie ciało biednego 
wyrobnika, który zaginął w ś n i e g u  w k o ń c u  
k w i e t n i a .

Gorlice. Uniwersytet ludowy w Gorlicach koń 
czy obecnie sezon wykładów, które cieszyły się do­
b rą  frefcwencyą, a osiągnęły i ten piękny rezultat, 
że założona czytelnia, książek i wypożyczalnia ma 
znsezny poczet czytelników. W  niedzielę 19 b. m. 
odbyła się prelekcya LiDańskiego, niestrudzonego, 
popularnego prelegenta, którego wykłady mają suk 
ces zasłużony. Nietylko z Gorlic, ale i pobliskich 
okolic zebrało się liczne audytoryum, które zapeł­
niło szczelnie salę „Sokoła“ . Niezwykle in teresują­
cy wykład „O postępie żeglugi powietrznej“ trwa* 
blisko siedm kwadransów, a jasne i barwne przed­
stawienie tematu przykuwało trw ale uwagę słu­
chaczy.

Stacya kolejowa w Chybi na Śląsku jest
przedmiotem ciągłych utyskiwań podróżnych, zmu­
szonych zatrzymywać się w tej miejscowości. Szcze­
gólnie upośledzone są poczekalnie tej stacyi, w 
których panuje wilguć i grzyb rośnie, brakuje 
drzwi i okien, ściany są pełne dziar. Mimo tak 
opłakanego stanu budynku stacyjnego, dyiekcya 
kolei północnej, do której to należy, nie myśli o 
odrestaurowaniu stacyi, zmuszając zarówno u rzę­
dników, jak i podróżnych do znoszenia niewygód 
i przykrości, szczegó'nie dotkliwych w zimie.

gromnica i dokument pergam inowy z pieczęcią uzu­
pełniającą całość, którą a rty s ta  wykonał w bronzie. 
P  od portretem mieści się duża tablica z marmuru 
czarnego, na której złotemi głosaam i wyryto napis 
Stosław Laguna, profesor nniwersytetn, redaktor 
„Ateneum**, członek krakow skiej Akademii um ieję­
tności. Dach czyBty. mocny a łagodny 
1833 — 29 /IY  1900.
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Zmarli.
Kazimierz Józef Gadomski, emer. sekretarz sta ­

rostw a ki akowskiego, urodzony w r. 1855, zmarł 
21 b. m.

Zofia Pol lakowa, żona inżyniera Rady powiato­
wej w Grybowie, zmarła w Krakowie 20 b. m., 
przeżywszy lat 22.

W  Rzeżewie pod Włocławkiem zm arł Zygmunt 
Radoński, zasłużony ziemian z Królestwa Polskiego, 
pochodzący ze znanej rodziny wielkopolskiej. L i­
czył la t 53.

W  Dąbrowie pod Sieradzem zm arła Jadw iga z 
de Verbno Łaszczyńskich Lesznowska, m atka re­
daktora „Gazety W arszaw skiej“, przeżywszy la t 82.

Ze św iata .
Z Warszaw,. W  kościele św. Krzyża wmuro­

wano wczoraj tablicę pamiątkową ku czci ś. p. Sto- 
sława Ł ag n n j, dłuta znanego artysty  rzeźbiarza 
Leopolda W asilkowskiego. Pomnik przedstaw ia do­
skonale w profilu wykonaDą podobiznę zasłużonego 
historyka i litera ta  na łoża śmiertelnem, otoczoną

Na ugodowców warszawskich spadł znowu objaw 
łaski carskiej, który zapewne wzbije w dumę spo­
łeczeństwo polskie. Z okazyi świątecznych odzna­
czeń mianowani zostali: tam erjunk ier Mscisław K ar­
ski szambelanem, a Paw eł Górski kam erjunkrem  
dworu.

Przemycanie socyaiistycznych pism. „B erii- 
ner Tageblatt** donosi: W  Mysłowicach poaczas re- 
wizyi paszportów uwięziła żandarm erya pruska nau­
czyciela Hipolita Popowskiego z pod W arszaw y, 
który miał przy soDie mnóstwo pism so c ja lis ty ­
cznych, pochodzących z Krakow a, a zakazanych w 
Prasach. Popowski zeznał, że miał je  oddać w 
Katowicach pewnemn nieznajomemu sobie człowie­
kowi.

Polityka Niemców w Cieszynie. W ydział Rady 
miasta Cieszyna uchwalił rezoluoyę przeciwko upań­
stwowienia kolei P ó łnocnej, a to ze względów 
n a r o d o w y c h  i ekonomicznych. Oczywiśeie obe­
cnie każda stacya kolei północnej na Śląsku po­
miata prawami Polaków i Czechów, w razie upań­
stwowienia tej kolei nastąpić musiałoby równoupra­
wnienie. To Niemcom nie smakuje. Kolej północna 
ze względów ekonom.cza/eh zostanie upaństwowio­
ną, a przyjdzie także czas, gdy w cieszyńskiej R a­
dzie miejskiej runie sztuczna większość niemiecka, 
utworzona drogą nadużyć.

W nowym procesie wrześnińskim występować 
będą jako ODrońcy oskarżonych oprócz wymienio­
nego jnż niedawno w „Kuryerze** posła p. Lenz- 
manna panowie: poseł dr Zygmunt Dziembowski, 
mecenas Ramocki z Poznania i mecenas Tomaszkie­
wicz z Gniezna. Do oskarżonych 12 osób przybę 
dzio jeszcze członek Izby panów p. Józef Kośeiel- 
ski i ksiądz p rała t Stychel, którzy na razie z po­
woda dzierżenia mandatów nie podlegają władzy 
proknratoryi.

Ofiary ostatnich zawiei śnieżnych. Z g  l i- 
w i c donoszą, że ,pod śniegiem, który spadł w o- 
statnich dniacn, z n a l e z i o n o  c z t e r y  z a m a r ­
z n i ę t e  o s o b y .

Sprawa chojnicka. Rodzice zamordowanego gi- 
mnazyasty W intera oświadczyli, że buty znalezione 
na dziedzińcu szkolnym , nie były własnością ich 
syna. W  ten sposób śledztwo trafiło na nową aom- 
plikaeyę.

Dzieci posła Wolfa. Ponieważ sąd krajowy 
w W iedniu odrzucił prośbę żony posła W olfa o se- 
paraeyę , a sąd apelacyjny potwierdził ten wyrok, 
wniósł obecnie p. W olf podanie do sądu wiedeń­
sk ie j dzielnicy NeuDau o pozwolenie zabrai ia swo­
ich dzieci , które obecnie znajdują się u p. Wolfo- 
wej w Cylei. Sąd w Neubau zgodził się na prośbę 
W olfa i wezwał wszystkie sądy na prowincyj, a ż e ­
by były Wolfowi pomoenemi w odebraniu dzieci 
nawet siłą. Sąd w Nenbau w motywach wyroK-" 
podniósł, że niema powodu twierdzić lub obawiać 
się, ażeby Wolf nie mógł o swoje dzieci starać się 
odpowiednio ped względem fizycznym i umysłowym. 
Pani W olfowa opuściła Oyleę z dziećmi.

Nowe karabuy. „W iener Allgemeine Zeitnng** 
dowiaduje s ię ,  że adm inistracya wojskowa w Au- 
stry i m i zam iar wprowadzić zmiany w karabinach 
systemu M aunlichera, które są w użyciu od roku 
1887. — M*n!sterstwo wojny przyjęło wynalazek, 
który oddał do wypróbowania w piechocie i kilka 
batalionach strzelców. Dotąd wypróbowano nowy 
model w 46  pułku piechoty I to z tak  znakomi­
tym  skutkiem, iż nie ulega wątpliwości, iż będzie 
wprowadzony.

Walka O piwo Na ostatniem posiedzenia kon­
gresu antialkoholicznego w Bremie powstał dosyć 
gwałtowny spór pomiędzy wyznawcami zupełnej 
abstynencyi od napojów wyskokowych a zwolenni­
kami wstrzemięźliwości i umiarkowanego pieia. —  
Kilku delegatów wyraziło zdanie, że przeciwko pi­
cia piwa należy wystąpić jak  najenergiczniej, gdyż 
piwo z powodu swej pozornej nieszkodliwości, a 
nawet rzekomej pożyteeznóści, ma być jeszcze nie- 
bezpieczniejszem niż wódka, która już została wszę­
dzie zdyskredytowaną. Hasłem antialkoholików po­
winno być: „Ego vero eenseo Gambr.nutr esse de- 
lendum**. Prof. Hneppe przyznał, że piwo, nadm ier­
nie używane, sz_oozi, ale tosamo trzeba także po­
wiedzieć o herbacie, i jeżeli w Niemczech istnieją 
chore „serca, piwoszów**, to w Rosyi znajdują się 
luazie mające cnore serca skutkiem nadużywauia 
herbaty. Prof. Haeppe wyraził zdanie, że lekkie 
piwo nsuwa używanie wódki. W tedy dr FrShlich 
zarzucił prof. Hueppemu, że szkodzi działalności 
antialkoholików, a delegat hamburski Asmnssen 
gwałtownie wystąpił przeciwko Hueppemu Częsc 
uczestników kongresu nagrodziła oklaskami ataki 
Aamussena, inni zaś podnieśli głośny protest. As­
mnssen, który chciał dalej przemawiać, daremnie 
silił się na przekrzyczenie oponentów, którzy woła­
li, ażeby przestał mówić. Z trądem  , dobił się do 
głosu pewien robotnik, który wezwał zgromadzo­
nych do spokuju, ponieważ poważne zgromadzenie 
powinno wysłuchać i uwzględnić także zdanie prze­
ciwnika. Prof. Haeppe. otrzymawszy głos. oświad­
czył, że zwolennicy zupełnej abstynencyi powołują 
się na wyniki naukowych badań wtedy, gdy 0ne 
przemawiają na ich korzyść, ale gdy nauka prze­
ciwko nim przemówi, odwracają się od niej. Po 
przemowie Hneppego zamanięto kongres, który zgro­
madzi się ponownie w r. 1905 w Budapeszcie.

Rewolucyonista Got? przybył do Genewy, gdzie 
misł rozmowę z pewnym dziennikarzem. Gotz o- 
świadczył, że zagranicą nie istnieje żaden komitet 
rewolucyjny i że rosyjscy em igranci ograniczają 
Bię do wydawania broszur, które idą do Rosyi, 
przenoszone przez przemytników.

Z dv oru belgijskiego. Jedno z pism bruksel­
skich donosi, że hr. Lonyay, jako małżonek byłej 
następczyni tronu anstryackiego i córki króla bel- 
gij skiego L eopolda, ma imieniem żony zażądać są ­
dowej likw idacji spadku po zmarłej królow ej bel­
gijskiej, a matce hrabiny L onyay, Sprawą tą  za j- 
mie się dep. Jansoa , przywódca ranykałow w bel­
gijskiej Izbie deputowanych.

Sensacyjne uwięzienie. Londyński „Dai'y Ex- 
press** donosi, że w Monte Carlo aresztowano „bo­
gatego i wpływowego Rosyanina** Kroglikowa, któ­
ry od kilka lat mieszkał na Riwierze z żoną, k re ­
wną księżnej Kntazow. Tyle tylko uiożna się było 
o nim dowiedzieć, że podejrzany je st o bardzo wiel­
kie zbrodnie, między innemi o zamordowanie poli- 
cyanta. Uwięziono go w nocy gdy spał i z a raz

KALII
znany SKŁAD SUKNA I KORTÓW firmy S e l i l t f t  e g *  załozony w roku 1870, zostai z dniem 1 marca 
b. r. p r z e n i e s i o n y  na tęsamą ulicę; "Ł d *  J  .JŚ3 -> Na obecna porę już nadszedł świeży transport
angiel. szewiotów. Próbki przesyła się na prowlncyę franco. Z poważaniem R. Selinger w Krakowie, ul. Grodzua L. 11.
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okuto w Kajdanki. Podczas aresztowania bronił się 
rozpaczliwie. E rew ni jego twierdzą, że padł ofiarą 
nadużycia policyi. Kroglikow jest przyjacielem naj- 
dystyńgowańszych osób na Rivierze i ma stosunki 
z* najwyższymi dygnitarzam i w Petersburga. Na 
ostatniem „corso“ kwiatowem w Monte Carlo okwi 
paż jego otrzymaj pierwszą nagrodę. Policya odma 
wia wszelkich wyjaśnień. Rozprawa sądowa ma się 
odbyć 25 b. m.

Stan zdrowia papibża przedstawia korespondent 
rzymski „Berliner T ageblattu“ jako niepomyślny, 
twierdząc, że papieża opuszczają siły i że ostatnia 
chor< ba jogo była poważniejszą, niż to przedstawili 
lekarze. P rzy tej sposobności wylazło szydło z wor­
ka pod postacią wezwania, ażeby A ustrya i Niemcy 
postarały się o przyspieszenie konsystorza papie­
skiego dla zamianowania 3 kandydatów, przez co 
trójprzym ierze zyskałoby 3 przycnylne głosy przy 
wyborze nowego papieża. Kardynałami mają zostać 
arcybiskup Fischer i dwaj węgierscy książęta Ko­
ścioła.

Zasłużony spOKoj
Mała Zosia, w yłajana za niegrzeczne zachowanie 

się, siedzi w kącie i płacz6. Po dłuŻBzym czasie, 
gdy nareszcie przestaje, matka pyta:

—  S k o ń c z y ła ś  ju ż  r a z  beczeć?
— W caie nie — brzmi oburzona odpowiedź —  

chcę tylko trochę odpocząć.

Odznaczenia i w ianuw ania Cesarz nadał tytuły rad­
ców rządowycu: dyrektorowi IV gimnazjum we Lwo­
wie, Walentemu Koziełowi i dyrektorowi V gimnazyum 
Franciszkowi Próchniukicmu, a Dr fesorowi IV gimna 
zyum we Lwowie, Mieczysławowi Jawrógiuwieżowi ty ­
tuł radcy szaolnego.

Repertuar Teatru miejskiego.
W e czw artek : „Giocooda" (w ystęp Mi drzejew uuiej).
W  sobotę: „A ntygona", trag e d y a  Sofoklesa (p rzek ład  

F r. K. M orawskiego) i „P ro tesilas i L aodam ia", trag e  
dya  w 1 akcie St. W yspiańskiego (w ystęp M odrzejew ­
skiej).

W  niedzielę. „A ntygona" i „ProtesilaB i L aodam ia 
(w ystęp  M odrzejew saiejl-

2 k a le n d rz a  W e czw artek  23 k w .e tm a  W ojciecha 
arcyb. i Jerzego; w p ią tek  24 k w ie tn ia  F id e lisa  m. 
i E g b e rta  w ; w sobotę 25 k w ie tn ia : M arka ew. i E r- 
mina, b. w.

W schód słońoa 23 k w ie tn ia  o godzinie 4  m in u t 3b; 
zachód o godzm ie 6 m in o t 41; długość dn ia  godzin 14 
m inu t 5.

Z krakowskiego obeBrwaUryuin. Onia Q‘-go k w ie tn ia  
pogodnie; term om etr dosz6dł od 1'0 do l i '7  C.

B arom etr szedł powoli w górę.
D nia  22 k w ie tn ia  o godzinie 7 s ta n  barom etru  733.7 

j m ,, te rm o m etru  7 0 C.
W ia tr  południow y.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
f bryki Petr*of z mechaniką angielską

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z łr.
 ___ __________________

t i s t a m  t a n l o i t ,  lile ra ttle  i artystyczne.
—  Z teatru. K reacy®  H e le n y  M o d rze jew sk ie j 

w „M ary i S tu a r t"  p o zo stan ie  je d n ą  z n a jw sp a n ia l 
szy ch  k a r t  w h is to ry i p o lsk ie j sz tn k i scen iczn e j. Sm ia 
ło rz ec  m ożna, że n ie ty lk o  n a  n a sz e j, a le  n a w e t 
n a  w szech św ia to w e j scen ie  n ie  z n a la z ła  M od rze jew ­
sk a  w te j  ro li w sp ó łzaw odn iczk i, k tó ra b y  choć w 
części u m ia ła  postne  k ró lo w ej szk ock ie j w y p o saży ć  
w ta k  sz la c h e tn e  ry sy , n a d ać  je j  p ię tn o  tak ie g o  
sz c zy tn t-g j bobatersL w a i ta k  id ea ln ie  czy s te , s z la ­
c h e tn e  po jęc ie, jak ie m  c z a ru je  w ie lk i ta le n t  n a sz e j 
a r ty s tk i  w  tym  n a jśw ie tn ie jsz y m  sw oim  pop isie . 
N ic  dziw nego- że  i w czo ra j w zn o w ien ie  „M ary i 
S tu a r t"  zap e łn iło  te a t r ,  że w sp a n ia ła  g ra  M odrzę 
jew o k ie j p rz e jm o w ała  w szy s tk ich  ja k  zaw sze  siłą  
w y ra z u  i c za ro w a ła  p u tęg ą  p ięk n a , że  k a żd y  a k t  
k cń czy ł się  w ybuchom  o k lasków  g ru m tic h . N ie sp o ­
d z ia n k ą  w ieczo ra  w czo ra jszeg o  b y ła  ta k ż e  zm ian a  
ro li E lż b ie ty , k tó rą  po p W y so ck ie j pow ierzono  
p a n n ie  A rk a w in . K ro k  ten  u sp ra w ied liw ić  może 
ty lk o  konieczność, będąca w yn ik iem  zu p ełn eg o  b r a ­
k u  sił kob iecych  do tdgo  ro d z a ju  ró l w n aszym  
p e rso n a ln . F A rk w in  je s t  talencem  p ięk n ie  się  za 
p o w iad a jący m , a le  je j  zasób  ru ty n y  n ie  k w a lif ik n  
je  się  je szc ze  do p o d jęc ia  ta k  o d p o w ied zia ln eg o  za  
d a n ia . J e j  E lżb iec ie  b rak ło  d o sta te cz n e g o  p o g łę b ie ­
n ia , a  n a jle p sz e  chęci n ie  B tarczą w ty m  ra z ie  za  
u czynek .

—  „Janek" Żeleńskiego w Warszawie. W  u-
z a p e łn ie n iu  w czo ra jsze j n a sz e j d ep eszy  o w ie lk iem  
p o w o d z e n iu , jski©  .  o n e g d a jsz e j p re m ie rz e  o s ią ­
g n ą ł „ J a n e k " ,  zazn aczy ć  w y p ad a , że  k ry ty k a  w a r ­
sz a w sk a  w zgodnym  chó rze  u tw o ro w i te m a  z n a k o ­
m itego  k o m p o zy to ra  p rz y z n a je  p ie rw szo rz ę d n e  z a ­
le ty  za ró w n o  a r ty s ty c z n e  ju k  scen iczne .

Aleksander Poliński, krytyk „K uryera W arszaw ­
skiego" pisze: „Janek" — to nietylko jnż najle­
psza z oper Żeleńskiego, ale wogóle jedna z na j­
bardziej wartościowych, jakie pojawiły się w ogól­
nej literaturze muzycznej w czasach ostatnich. 
Braki libretta znakomicie okupuje mnzyka nadzwy- 
czjnie m elodyjna, oryginalna, utrzym ana w styla 
melodyj swojskich, głównie ta trzańsk ich , przepy­
sznie harmonizowanych , kunsztownie a mimo to 
przejrzyście opracowana i świetnie instrumentowa- 
na. Są w mej cz ąs tk i, których piękność wzrusza 
do g łębi, są i ta k ie , których siła wymowy dram a­
tycznej, ogień, namiętność i sita wyrazu przyspie­
szają Dicie serca „Janek - — to klejnot naszej 
ubogiej literatury  operow ej, który, jako t a k i , za­
sługuje, aby go społeczeństwo nasze należycie oce­
niło i swoją opieką otoczyło świętym zresztą 
obowiązkiem je s t każdego , komu rozwój i dobro 
sztnki ojczystej leży na sercu."

P o d o b n ie  w y ra ż a ją  s ię  w szy scy  p ra w ie  k ry ty c y  
w arszaw scy . P o  p ie rw szy m  ak cie  w y w o łan o  Ż e leń ­
sk iego  k ilk a n a śc ie  razy  i o b d a izo n o  w ieńcem  —  
po d rn g im  z aś  a k c ie  z ap a ł pn b liezn u śc i je s z c z e  się  
zw ięk sz ) ł.

D la  m iłośn ików  m u z y k i , z a in te re so w a n y c h  n o j- 
now szem  dzie łem  Ż eleń sk ieg o  p o ż ąd a n ą  b ęd zie  w ia ­
dom ość, że w  ty c h  d n iach  o p u śc iła  p ra sę  ozdoDnie 
w y d an a  p a r ty tu r a  o p e ry  „ J a n e k "  p rz y n o szą c a  w y ­
c iąg  fo r tep ian o w y  o ra z  śp iew y  solow e, ch ó ry  i t a ń ­
ce  w e d łu g  o ry g in a ln e j in s trn m e n ta c y i w  u k ład z ie  
sam eg o  d y i. Ż e leń sk ieg o . S tro n ę  z e w n ę trz n ą  w y d a ­
w n ic tw a  zdobi p ięk n a  w in ie ta  ty tu ło w a  ry sn u k u  
a r ty s ty  - m a la rz a , W ło d z . T e tm a je ra .  „ J a n e k "  w y ­
szed ł w kom isie  k s ię g a rn i  S. A. K rzy żan o w sk ieg o

—  Przekład „Antygony" Sofoklesa. Z powoda
zapowiedzianego na sobotę wystawienia w teatrze  
miejskim „Antygony" w tłómaczeniu F r. K. Moraw­
skiego otrzymujemy następujące uwagi:

Tłómaczenie to jest niewątpliwie doikonałem tak

pod względem możliwego zbliżenia się do orygi­
nała, jak  i pod względem poetycznego polotu słowa. 
A jednak be? ujmy dla autora , któryby się zape­
wne na to zgodził, ileż zyskałooy całe przedstawie­
nie, gdyby zużytkować ustępy tej tra g e d y l, tłóma- 
czone przez ś. p. Adama Asnyka. W ygłosił on , a 
potem OKoło r. 1370 wydrukował w „Przeglądzie 
Polskim ": „Rzecz o Antygonie", stndyum głęboko 
filozoficzne, w którem, Streszczając ntwór, pomieścił 
kilka dłnższych ustępów, zwłaszcza kilka chórów, 
stazimonów i epizod we własnem , poetycz.iem tłó- 
m aezeniu, a żałować tylko należy, że całej nie 
przetłómaczył tragedyl. Jednak i te ustępy, odpo­
wiednio wmieszczone w tłómaczenie p. Morawskie­
go, mogłyby wysoce podnieść wrażenie nieśm iertel­
nego arcydzieła , a rzecz ta  bez trudności dałaby 
się j&ozcze podczas obecnych przedstawień przepro­
wadzić.

— „Marya Z Magd al i", dramat Paw ła Heysego. 
zabroniony przez cenzurę w Berlinie, został w B er­
nie na Morawach odegrany na scenie tamtejszego 
teatru  niemieckiego. Dzienniki niemieckie donoszą, 
że publiczność wypełniła salę i po każdym akcie 
wywoływała aktorów, grających wybitniejsze po­
staci diamatu.

Dział ekonomiczny.
Z te r gów zbożowych. K raków , 21-go k w ie tn ia  1903 

roka. Płacono za '0 0  k lg r. n e tto : Pszenica k ra  owa og 
16 '— do 16'70. P szen ica  węgierska ód — * — do — . 
Zyto krajow e od 13*40 do 14 60. Zyto węgtarsldto od 
—•— do — '— . Jęczm ień  od 12’— do 1 3 '- - .  Owies z opła­
tą  aaoyzową od 13 50 do 13 90. Groch od 18*— do 24* 
T a ta rk a  od 13*— do 17*—. Proso od 11*— do 13* .
fcasola od 1 9 — do 26*— . Ja g ły  od 19 — do 22*— . Sia­
no od 5*60 do 6*40. Słoma od 4*00 do 4*40. K oniczyna 
od 6*40 do 6*80. Z iem uiaki za h ek to litr  od 3 60 nu 4*40. 
J a ja  za  kopę od 2 40 do 2 80. Ma»Ja za  1 k ig . od 2*30 
do 2 60. M asła za garn iec  od 8 30 do & 30. S p .ry tas  na 
95°/0 T ra lesa  za  h ek to litr  od —*— do 178* —. O kow ita 
na 75%  T ra lesa  za h ek to litr  od —*— do 138*— . K a- 
k u rudza  za 100 kJg. od — *— do 14*40. W y k a  za  100 
kig. od 12*00 do 13*00. K oniczyna n -o lo n n a  czer­
w c a  za  100 kig. od 100 — do '40*—. K oniczyna n a ­
sienna  b ia ła  za  100 kig. od — *— do — *— T ym otka 
za  100 kig . od 55*— do 60*— .

Wiedeń, 22 k w ie tn ia . Pszenica 8*50 _ do 8*90 silna 
żyto  7*15 do 7 30 p rzyciąga jące; jęczm ień  7)25 do 8*35 
s-tały; knk n ry d za  6*40 do 6*65 u s ta lo n a , ow ita  6 35 do 
6 55 u sta io n y ; rzepak  11 25 do 11*75 usta lony .

Budapeszt, 22 k w ie tn ia . Pszenica na  kw iecień 7 28 do 
7*29. P szen ija  na  m aj 7 64 do 7*65. P szen ica  n a  e„,;- 
dziern ik  7*44 do 7*45. Zyto na  kw iecień 6*82 do 6 83 
Zyto na  październ ik  6 43 do 6*44. Owies n a  »wiecień 
6*04 do 6 <j5. Owies na  październ ik  5 52 do 5*54 K u­
kurydza n a  m sj 6 0 2  do 6*03. K ukurydza  n a  lipiec 
6*09 do 6*10. R zepak n a  sierp ień  12.30 do 12*40

Usposobienie m ierne, oferty słabe, chęć knpna spokoj­
n a ; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
— W s p r a w i e  2 - l e t n i e j  s ł u ż b y  w o j ­

s k o w e j  ogłesza „N. W . TagbU tt" rozmowę ł  mi­
nistrem wojny, P ittreichem  , w sprawie 2-letniej 
służby w o j s k o wej. Minister p rzy z n a je , że czynią 
się przygotowania do zmiany w tym kiernnku u sta ­
wy wojskowej. Nie jest to jednak bynajmniej kon- 
cesyą dla obsirnkcyi węgierskiej, gdyż reform a za­
mierzoną była już dawniej, ale nie mogła wejść 
pod obrady z powodu stosunków, jakie panowały 
w parlamencie austryackim. Przedłożenie wejdzie 
prawdopodobnie w jesieni do obu parlamentów. Na- 
turalnem jego skutkiem Dędzie podwyższenie staau  
czynnego, a tem samem podwyższenie budżetu woj 
bkowego.

„Die Zeit" donosi z Budapesztu, że wobec za­
miaru rząda zaprowadzenia dwuletniej służby woj­
skowej, część stronnictwa niezawisłości radaby tej 
okoliczności użyć jaku dobrej sposobności do za­
przestania obstrnkcyi, że jednakże nieprzejednane 
żywioły nie eh ą w dwuletniej służbie uznać tak  
doniosłego ustępstwa, ażeby wobec nowego przed­
łożenia wojskowego o powiększeniu kontyngentu 
rekrutów wyrzec cię obstrnkcyi. Żywioły tę sądzą, 
ż i zaprowadzenie dwuletniej służby byłoDy konce- 
»yą tylko dla partyi Indowej, która się o to ciągle 
upomina.

Rzeczywiście partya Indowa musiała mieć wiado- 
móść o zamiarze rządu zaprowadzenia dwniecniej 
słnżby, gdyż dawniej petycye ludności, przez nią 
wnoszone, żądały cofnięcia przedłożenia wojskowe­
go, od miesiąca zaś petycye nowe żądały jako kom­
pensaty za powiększenie kontyngentu rekru ta dwu 
letniej słnżby. P artya  indowa prawdopodobnie od­
stąpi od obstrnkcyi, a może naw et głosować będzie 
za przedłożeniem wojskowem.

K ronika lwowska.
L W Ó W , 22 kwietnia.

Sprawa audytora Hekajły. W  sprawie zniknię­
cia podpułkownika Hekajły, tw ierdzą dobrze poin­
formowani , że przyczyną zawikłań materyalnych, 
w jakie popadł Hekajło , nie były, jak  podawano, 
karty, lecz spoknlacya naftowa. W  zpółkę kopal 
uianą wszedł Hekajło mianowicie z pewnym zna­
nym kupcem i przemysłowcem lwowskim oraz z pe­
wnym właścicielem dóbr. Spółce nie wiodło się, 
wiercenia pochłonęły bardzo wielkie fundusze , na 
Które s>'ę składały kapitały spółki i długi Hekajły. 
O zamiarze samobójstwa zawiadomił Hekajło rodzi­
nę listem w wielką sobotę. Teścia zaś swego, eme­
rytowanego generała żandarm ery i, prosił w osta­
tnim do niego liście o wyjednanie em erytury dla 
żony i dzieci.

0 zdrowie młodzieży szkolnej. Ankieta sani­
tarna , 'celem zwalczania chorób skórnych wśród 
młodzieży szkolnej zebrała »ię ouegdaj po południu 
w ratusza pod przewodnictwem prezydenta miasta, 
dra Małachowskiego, a przy udziale lekarzy, drów : 
Jandy, K nnzeza , fizyka Legeżyńskiego, Papśego, 
Piseka, Sztem bartha, Tatarzeueha i Uhrny. W  cią­
gu djsKusyi -ad  tą  sprawą wyłoniło się bardzo 
w iele  wniosków, mających na cela ochronę 1 prze­
strzeganie młodzieży przed zakażnemi chorobami 
sKÓrnemi.

Biorący udział w ankiecie dr T ata.czueh przy­
szedł do oryginalnego i nieoczekiwanego wniosku, 
że, jego zdaniem , jednorazowa nauka wpłynęła 
szKodliwie pod względem zdrowotnym na młodzież, 
od czasu bowiem jej wprowadzenia grasują choroby 
skórne wśród młodzieży znacznie obficiej , niż 
przedtem.

Dalszą dyskusyę odroczono do następnego posie­
dzenia.

Zgromadzenie przemysłowców, Oentrmny zw ią­
zek gal. przemysłu fabrycznego odbył wczoraj w 
sali Izby handlowo-przemysłowej pierwsze walne

zgromadzenie przy udziale 30 członków. Po zaga­
jen ia zgromadzenia przez prezesa komitetu p. Ja n a  
GoetzaOkocimskiego, który zdał sprawę z dotych­
czasowej czynności komijyi organizacyjnej, dokona 
no wyboru prezesa Towarzybtwa, dwu wicepreze­
sów i 9 członków wydziału.

Prezesem wybrano ks. A ndrzeja Lubomirskiego, 
wiceprezesem p. Ja n a  Goetza Okocimskiego i Lec 
polda Baczewtkiego. Do wydziału weszli pp. Zie­
leniewski, dr Kolisz9r, dr Steczkowski, Gnrgnl, dr 
Rccker, Liban, Fraenkel, Schmidt i Adolf L ilien . 
Na wniosek p. Goetza uchwalono pomnożyć liczbę 
wydziałowych do 12. W ybrani zostali pp. sęki s ta ­
rze trzech gal. Izb handlowych dr Stesłowicz (Lwów), 
dr Benis (Kraków) i dr R ittl (Brody).

W  końcu uchwalono jeszcze zmianę § 13 sta­
tutu w tym kiorunkn, że na jn iżs .a  wkładka roczna 
ma wynosić 50 koron najwyższa 800 koron.

Ze sfer teatralnych. Dyrekoya teatrn  m iejskie­
go udzieliła wczoraj dymisyi 7 artystkom  i a r ty ­
stom drugorzędnego personaln, co wyniknęło z da­
wniej powziętego postanowienia zredakjw anla zbyt 
licznego personaln aktorskiego, zwłaszcza do ról 
podrzędniejszych.

Na sezon letni operetka lwowska ndaje się na 
szereg przedstaw ień do Czerniowiec.

Wiedeński Ronacher we Lwowie. Ja k  wiado
mo „Filharm onia" lwowska udaje się w lecis do 
Lodzi a potem do Krakowa, dla lan ia  w tych mia­
stach szeregu przedstawień operowych. Na czas 
ten o wynajęcie sali „Filharmonii" trak tu je  słynny 
„T eatr Variete" Ronachera z Wiednia.

Polski fakir. W  Pasażu H susinana w jadnym 
ze sklepów produkuje się Polak. Franciszek L ipa, 
roaem z Poznańskiego W yciąga on ochotnie dłonie 
swoje pod ostrza długich szpilek, a  one przeszy­
wają je  na wylot, bez rozlewu krwi, bez cierpie­
nia. Gontowe gwoździe w bijają ma w kolana, a 
on uśmiecha się łagodnie — jak  faKir zapatrzony 
W senne, w błękitne fale świętoj rzeki. Człowiek 
ten podnosi stół ręką najeżoną gwoździami; nie im a­
ją  się go żary płomieni, ani zimno lodu. Zanim 
został fakirem — krył gontem aachy. Przed k ilku  
laty  upadł ze znacznej wysokości na giuwę, doznał 
wstrząśnienia i nadwerężenia całego ustroju n e r ­
wowego i odtąd rozwinęły się w nim owe niezw y­
kłe właściwości jego ciała Do występów zachęcił 
go pono profesor Kurschman z Lipska, który ba­
dał go przez sześć miesięcy na tam tejszej klinice.

Ucieczka szulera. Majsle Posament, szuler, któ 
ry fignrował niedawno w procesie karciarskim  w 
sekcyi III, uciekł, jak przypuszczają, do Ameryki 
Posament posprzedawał przed wyjazd sm realności, 
które miał we Lwowie, a przyjaciół Bwoich 1 zna­
jomych ponauiągał „na koszta podróży" na kwotę 
okuło 8000 koron. Posament pozostawił we Lw o­
wie żonę i dzieci, a uciekł z kochanką

Nadanie stypendyów. P. Kazimierz Je iow ick i, 
rozdawca stypendyów z fundacyi imienia S tan is ła ­
wa Strzałkowskiego nadał trzy w bieżącym roku 
wakujące stypenaya z tej inndacyi po pięćset ko­
ron: Stanisławowi Gerlachowi, słuchaczowi I  rok  o 
filozofii, Karolowi A dw entirskhm n, słneb tezow i I  
roKn filozofii, Maryauowi S z tab ie , słaehaczowi I  
roku praw .

Repertoar Teatru lwowskiego
We czwartek: „Hugonoci", opera Mayerneera (występ 

Kruazeioickiej).
W piątek: „Panna służąca".
W sobotę: „hngonooi" (występ Kruszelnickiej),

(Telefonem 22 kwietnia)

Lwów. Zmarł tu ta j nagle Bolesław N i e- 
d ź w  i e d z k i ,  inżyn.er kole’ państwowej z Sa­
noka, w 44 roku żyda.

Zlot Sokołów
Lwow. Komisya-matka zlotu Sokołów pol­

skich odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie 
pod przewodnictwem wiceprezesa związku p. 
Romanowskiego. Obrady toczyły się kilka go­
dzin nad szczegółami programu. Uchwalono 
uprosić p. Czarnika, ażeby z kapelą narodową 
zaw arł umowę na 3 dni zjazdu. Muzyka do 
ćwiczeń wolnych i z maczugami , oparta na 
motywach narodowych, je s t już ułożona przez 
pp. U rbanika i Barońskiego. Komisya wyraziła 
obu kompozytorom podziękowanie za trud i po­
śpiech.

Budowa trybun zostanie uskutecznioną po­
dług projektu inżyniera Łuszczkiewiuza. Po­
stanowiono udać się do Rady miejskiej z pro­
śbą o odstąpienie kilku szkół i budynków 
miejskich na kw atery i o postaranie się u 
władz szkolnych, aby w szkołach, mających 
służyć za kwatery, wstrzymano na dwa dni 
naukę.

Uchwalono zmienić program drugiego dnia 
zjazdu w tym kierunku, że najpierw  odbędzie 
się pochód reprezentacyjny przez miasto na 
boisko, gdzie odprawioną będzie msza połowa, 
i nastąpi oddanie hołdu miastu i krajowi, po- 
czem dopiero odbędą się zawody, zapowiedziane 
poprzednio na godzinę wczesną rano.

Telegraficzne i t e l e t o m e  
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 22 kwietnia.

Lwów „Gazeta Lwowska" donosi, że cesarz 
udzielił ze swej prywatnej szkatuły dJa pogo­
rzelców Tłumacza K w o ty  3000 K.

Lwów. Wydział krajowy zamianował wczo­
raj dyrektorem  szpitala powszechnego w J a ­
rosławiu dra Tadeusza Fechtera, długoletniego 
sekundaryusza i asystenta profesora Ziembi- 
ckiego, a dyrektorem szpitala w H usiatynie 
d ra Bolesława Gierzabka, asystenta prof. Ka- 
dera.

Nadworna. Miasteczko Łanczyn w płomie­
niach. 300 domów dotychczas zgorzało. Pożar 
skutkiem silnego wichru szerzy się d a l9 j .

Wiedeń Dziennik rozporządzeń obrony k ra­
jowej ogtasza nadanie orderu żelaznej korony 
trzeciej klasy pułkownikowi Karolowi Pokor­
nemu, komendantowi 3 pułku ułanów obrony 
krajowej.

Berlin. Parlam ent przyjął znaczną większo­
ścią projekt ustawy w skrawie zmiany regula- 
m.nu.

Petersburg W  o k o _ iC - Semireszczeńska dało 
się uczuć dnia 19 b. m trzęsienie ziem i, któ­
remu towarzyszył podziemny huk.

Belgrad. Wiadomo sci rozpowszechniane przez

dzienniki budapeszteńskie z Samiinu, jakoby 
odkryto sprzysiężenie wojskowe w Serbii, uwa­
żać naieży za śmieszny wymysł.

Biida. Przybył tu  prezydent Louoet, w itany 
owacyjnie przez ludność.

Dr Koerber i br. Ł. Pinińskł.
Wiedeń W czorajsze wystąpienie prezydenta 

Koerbera w obronie rodziny nam iestnika hi, 
Pinińskiego jes t pizedmiotem licznych komen­
tarzy . — W szyscy zgadzają się na to, że dr 
K oerber uczynił to na życzenie namiestnika, 
k tóry  — jak  powszechnie wiadomo — miai 
wyrazić ubclewan.e. że na zwrot interpelacyi 
Daszyńskiego, dotyczący zmarłej matki namie­
stnika, n ik t z ofieyalnej strony nie reagował. 
D r Koerber dał więc namiestnikowi satysfa- 
kcyę.

Nie ulega też wątpliwości, że dr Koerber 
postąpił w tym wypadku także w myśl życzeń 
Koła polskiego.

W obec tego w yłaniają się sprzeczne domy­
sły, czy to wczorajsze wystąpienie prezydenta 
Koerbera p r z y s p i e s z y ,  lub o p ó ź n i  dy- 
misyę hr. L. piaińsitiego z urzędu nam iestnika 
Galicyi?

To pewna, że t ra k  oćpowiednego kandydata 
na to stanowisko jes t główną przyczyną prze­
dłużenia się przesilenia namiestnikowskiego w 
Galicyi.

Pierwszy maja.
Wiedeń. Międzynarodowe biuro socyalisty- 

czne wezwało organizacye socyalistyczue wszy­
stkich krajów, ażeby w tym roku dzień pierw ­
szy maja święciły jak  najuroczyściej. Jako 
najważniejszą cechę mamfestaoyi uważa biuro 
wstrzymanie* się od pracy. Zarazem przypomi­
na biuro, że święto robotnicze 1 maja ma być 
demonstracyą na rzecz 8-godzinnego dnia ro­
boczego, stwierdzeniem walki klasowej i w yra­
zem woli ludu roboczego, dążącej do prze­
kształcenia społecznych stosunków i zrealizo­
wania pokoju. Rozwój kapitału z jednej, a wzrost 
socyalizmu z drugiej wymagają, zdaniem biura, 
ażeby tegoroczny obchód 1 m aja miał w yjątko­
wo podniosły charakter.

0 mowy w Językacb s ł o w t e n s K i c h .
Wiedeń Poseł Baksa, znany radykał czeski, 

wystosował do wszystkich słowiańskich klu­
bów Izby poselskiej pismo, w którem wzywa 
ich do wspólnej akcyi, aby mowy, wygłaszane 
w Izbie poselsk.ej w językacb słowiańskich, 
ty ły  wciągane do protokołu sten igraficznego. 
Pismo dra Baksy proponuje odbycie wspólne­
go zgromadzenia, na któremby kluby słowiań­
skie uchwaliły, jakie naieży poczynić kroki, 
celem położenia kresu dotychczasowemu bez­
prawiu. W piśmie tem powiedziano „Jeżeli 
jes t prawo przemawiania w innych językach, 
jak niemiecki, to temsamem prawo to naka­
zuje także, aby te  mowy zapisane były do 
protokołu na równi z mowami niemieckiemi. 
Wymówka co do uproszczenia postępowania 
nie może naruszać prawa, jakie pod tym wzglę­
dem przysługuje posłom.

Z komlsyj parlameniaraycb.
Wiedeń. W  komisyi cłowej ukończył poseł 

Holzlein swój referat, poczem otwarto nad nim 
dyskusyę.

Wiedeń. W  komisyi ugodowej rozpoczęto dys­
kusyę nad Związkiem cłowym i handlowym.

Wiedeń W  komisyi ugodowej pos. L e c h  e r  
zaznaczył, że mimo gruntownie zrłen ionej sy-' 
tuacyi politycznej, taksaino, jak  w roku 1898, 
głosować będzie przeciw ugodzie, ponieważ no­
wa klauzula lojalności, k tóra sankeyonuje nie­
przyjazną dla A ustryi politykę przemysłową 
Węgior, pogarsza tylko Badeniuwską ugodę.

„Nar. Listy(> przeciw Młodoczechom.
Praya, „Narodni L isty" omawiają we w stę­

pnym artykule politykę miodoczeską i wylicza­
ją  cały szereg błędów, jakie kierownictwo te­
go klubu w ostatnich czasach popełniło.

Przeciwko uniwersytetowi czeskiemu.
Berno. Rada miejska uchwaliła rezolucyę 

przeciwko żądaniu Czechów, ażeby w Bernie 
rząd założył uniw ersytet czeski. R ada miejska 
wezwała posłów niemieckicn w Radzie państwa, 
ażeby wszelkiemi najostrzejszem i naw et środ­
kami sprzeciwili się założeniu uniw ersytetu 
czeskiego w Bernio lub jego okolicy.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Poseł Yisontay wniósł dzisiaj w 

Sejmie interpelacyę w sprawie p o ł o ż e r i  a 
w ę g i e r s k i c h  r o b o t n i k ó w  w Gf a 1 i c y i 

Z porządku dziennego przestąpiono do obrad 
nad p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w o m .

Poseł B a k o n y i w ostrych słowach ataku ­
je prezydenta ministrów za to, że dotąd me 
zabrał giosu w dyskusji, aby zaznaczyć stano­
wisko rządu, a następnie uzasadnia obstrukcję 
partyi niezawisłości wobec przedłożenia o pro- 
wizoryum budżetowem.

Przeciw opozycyi węgierskiej.
Londyn. „Times" omawia w artykule oso­

bnym sprawę wojskową ns W ęgrzech i wyraża 
ubolewanie, że stronnictwo niezawisłości wę­
gierskie zaniechało w zupełności przykazań 
roztropności państwowej i opierając się na go­
łosłownych hałasacb, dąży do zupełnego ode­
rwania się od Austryi. „Times" przypomina 
korzyści, jakie odniosły W ęgry w przeszłości 
z A ustryą i sądzi, że ze względu na groźny 
stan sprawy bałkańskiej, powinno stronnictwo 
Kossutha mieć przed oczami, że w sprawie 
bałkańskiej w pierwszym rzędzie, więcej ani­
żeli Austrya, są interesow ane Węgry.

Pobor do wojska na Węgrzech.
Budapeszt Dziennik urzędowy publikuje roz­

porządzenie m inistra obrony k ra jo w ej, według 
którego dotyczące władze mają polecenie po­
czynić przygotuwania, aby tegoroczny pobór do 
wojska mógł się odbyć pomiędzy 2 czerwca a 
25 lipca.

Uwięzienie redaktorów.
Zaqrzeb. Redaktora, dra Mazurę wypuszczo­

no z więzienia, Natomiast 2 redaktorów „Ob- 
zora" odstawiono do sądu karnego, jako rze­

komych przywódców komitetu dem onstracyj­
nego.

WLikff z l a K o n a m i .
Le9neven (dep. F inisterre). Mieszkańcy Kilku 

miejscowości tutejszego okręgu uchwalili prze­
szkodzić zapowiedzianemu na piątek wydaleniu 
Benedyktynów i innych braci klasztornych i 
uchwalili urządzić wielką dem onstrację.

Wrzenie na Bałkanach.
Salon ika Gromada, złożona z 500 ludzi, po 

większej części w bułgarskich mundurach, prze­
kroczyła wczoraj granice Macedonii i otoczyła 
oddział ziożony z 30 żołnierzy tureckich. W  a 1- 
k a  t r w a ł a  c a ł y  d z i e ń .  ażT u rcy  otrzymali 
posiłki i powstańców pobili. Zginęło 9 Turków 
i 30 Macedończyków. Turcy ścigają pow stań­
ców

Konstantynopol W edług doniesień ze S k u- 
t  a r  i, sędzia postrzelony umarł.

Konstantynopol. Z wielu miejscowości donc- 
szą o starciu się band bułgaiskicn z wojskami 
tureckiemi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Ko nopińskl,

NAD
(A rtykuły w  tym dziale nie poehoazą od 

Kedatcyi).

P o ż y w .e n if e  rr* 
u z n a n e  z a  ‘ -  
n a j l e p s z e

d'a azieci 
zdrowych 

i c r o r  ych 
ż o ią d e k .

Podziękowanie.
Nie mogąe wobec tylu dowudów współczucia i 

prawdziwego żalu po stracie ukochanego 1 nieodża­
łowanego Męża i Ojca ś. p. Karola Sznkiewicza 
wyrazić na innej drodze naszej wdzięczności i gc 
rącego podziękowania, przesyłam) tą  drogą serde­
czne „Bóg zapłać" wszystkim Tym, którzy w ja ­
kikolwiek sposób przyczynili się do odaania osta­
tniej posługi zmarłemu, a w szczególności P rzew ie­
lebnemu Dnehowienstwu, tak  świeckiemu, jak za ­
konnemu, ks. kanonikowi Dronojewsaiemn, ks, prze 
orowi Sntorowi, ks dyrektorowi Bieleninowi, Gane- 
ralicyi, Naczelnikom wszystKich W ładz i Instytn- 
cyj, oraz Stow»rzyszeniom, Delegacyom kolejowym, 
Tow. śpiewackiemu „ L u tn ia 1, Tcw. gimn, „Sokół", 
wreszeie wszystkim Kolegom, Przyjaciołom i Zna­
jomym zmarłego.

(1067) Wdov:a wraz z dziećmi.

Zawiadamiam niniejszem Szanownych Odbiorców 
i P. T. Publiczność, że dla Ich wygody i sta łe ­
go zbyta mych wyrobów fabrycznych otworzyłem 
dnia 15 kwietnia filię mego binra i magazyn go­
towych siatek, mebli i wyrobów ornamentalnych 
knty b w Rynku głównym I 6 (Szara kamieni­
ca) I p.

W e fabryce przy ulicy św W awrzyńca 1. 26 
prowadzę binro, jak  dawniej, mając do nżyikn te­
lefon nr 227, magazynu nr 260.

Nie ia łn jąc  kosztów, by Szanownej publiczno­
ści ułatwić zapoznanie się z mocni fabrykatam i, 
proszę uprzejmie o łaskaw e poparcie

Z W ysokiem  poważaniem
1063 1 3 Jozef Górecki.

D d a ć m  wszędzie.

niezbędny krem do zębów,

ntczyinje zęby czystemi, białemi I Jffrofemi.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
W Krakowie, uliea św. Agnieszki 1. 5, pod kiero­
wnictwem spucyalisty do cnorób* nerwowych 
Dra KUPCZYKA, otw arty przez eałv rok. Masaż 
i elektryzowanie. Z jłoszenia przyjm uje dr KupczyK, 
639  Szewska i., od godziny 2 — 4. 16 30

Poleca się
H f l t p l  \ l S r ł A r i f l r t  naprzeciw te
I1 U IC I  •  11 J I I d  miejskiego, (
p lan t, w najzdrowszej i najpięKniejsze; cz 
miasta Krasowa. Pokoje z komfortem urzą 
ne od 2 koron wzwyż. 6i

4U.0u0 koron można wygrać na ioteryi, jaką 
urządza Towarzystwo opieki nad ubogimi w W ie 
dniu. Ciągnienie 23 kwietnia. Los kosztnje 1 K. 

843

Kursa telegraficzne
wiedeA, 2u k w ie tn ie  Z am knięcie g iełdy o g. 3*30,
Akoye austryacaiego ZaKładn kredytowego 871*—. 

ŁKoyU węgierskiego cauadu kredytowego 720*—. Akjye 
AnglobanKu 274*—. Akoye Unlonlmuku 52H —. Aaoye 
Li&nderbanki. 409*50. Aaoyi Bankrereinu 484*75. Akuye 
Bodenoradi* 951 —. Akcye Galioyjskiego Banku hiyote- 
oinego —*— akcy« k te1 państwowyot 68?*5G. Akoye 
kole! południowej 42*50. Akoye a. Tremwayi iit. A. 
—• . Akoye N. Tramwayt iit. B. — . \koyn ko­
lei Elbetba. 435*—. Akoyr kolei Półnoonej 6540 Ak­
oye kolei- C*eruiowieokF\ 681*—. 2_k ije Aipinj 387 60 
Akoye Rima Muranyi 481*—. Akoye PragBkieg łowi 
rsystwa ielasnego 16*68. Akoye fabryki bruni 35v— 
Akoye tureokde tytomowe 3ó9*—. Obligaoyi węgierskie 
indemniracyjne 98*40. Renta majowa 100*75. Austryacka 
renta koronowa lOl*20. Węgierska renta »oronowa 99 45 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*25 
4% Listy Banku krajowego 9<. —. 4%% LiBty Banka 
kra owego 102*70. 4%  L is ty  B anku  hipoteoznego «8*— . 
4Vi% L isty  B anku  b.pot&eznegu 10'*60 6% ^ is .y  B an­
ku h ipotecznego 1 1 2 —. 4% G alioyjsule ooligaoye pro 
p inacyjne 99*90. 4% G alicy jska poiyozka k rajow a ? ro­
ku 1893 99 80. 4%  Uożyozk* m .ai-t. L t. o wa Sć 85. 
Los) tu reck i. I i 6*75 M*rki il6 * 9 ’2 R ab1? 252 25.

U s p o so b ic ie : Spaaek akcyj E lb e n th a i z powoda n ie ­
pewności Kolei i “łab y  B erlin  w yw ierały  nacisk .

C ukier 22*66 (słaDBzy), sp iry tus 40*20 (silny), n a fti 
n iezm ieniona

K apelusze J o cld e ik iP .& C . H abiga , W illi. P lessa, C hrystys iS k a  i z innych ces. ik ró l. 
nadwornych fabry k, poleca m agazyn  1 ielizny Zdzisława Zdanowicza ^ Kr“ *®w®a



i Nr 92. N O W  A ft E W O Fi M A. C zw artek , 23 K w ie tn ia  1 9 0 3 .

Parowa fabryka biszkoptów i pierników: S T A N I S Ł A W  C T T R G U Ł , ces. król. dostawca Dworu
w  Jarosław iu

poleca swe wyroby; Alberty, Biszkopty, P iernik  Królew ski, P rece lk i, wykwintne pieczywo miodowe „Morskie oko“, Tort ,.Bonheur“ H enryka Sienkiewicza, jak  wogóle wszelkie w ten  zakres wchodzące wyroby fabryczno - cukiernicze.
F abryka odzpaczona 40 medalami i 5 dyplomami honorowemi na wystawach stolic świata. 913 4 12

W y K w i n  t n e  z k r a j o w y c h  produntów wyrobione fabrykaty, nie ustępują w niczern najlepszym wyrobom fabryk pozakrajowych. — C e n y  n i e  d r o ż s z e  od wyrobów obcych. —  M arka ochronna „U l“.

F.E. Zajączek i Lankosz
puleca

Sunna i Sieraczki n? liberyę, 
pokrycia d o w o ź ,  i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K am gam y i Korty 
w y ro b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.

,GLO-
FARBY i GLAZURY do PODŁOG. 
MASA FRANCUSKA i WOSKOWA, „CIRTNE“

R I A “ do zapuszczania podłóg.
PIPY, WĘŻE do ściągania; KOF.KI, KAPSLE MASZYNKI

do korkowania i kapslowania.
ŚRODKI do m rcia flaszek i wszelkie inne artykuły  piwniczne. 
SPIRYTUS DENATUROWANY do P aL E M A .

694 5 0FARBY FASADOWE, FARBY na DACHY.
PENDZLE MALARSKIE i murarskie.
Pjfl PA ogniotrwała do pokrywania dachów.
CEMENT, G ips, W apno hydrauliczne, Karbolineum , Antimerulion, 

P ły tj izolacyjne.
N O W O Ś Ć !  ” M IC A “ ’ SZYBY OGNIOTRWAŁE w róż-

Starszy pomocnik,
dzie posadę w han d lu  tow arów  drobiazgow ych 
i m odnych dam skich Ferdynanua Guttlera we 
Lwowie, p lac  H alick i Nr. 3 N ieuw zględnione 
zgłoszen ia  pozostaną bez odpowiedzi. 1034 3 5

nych wielkościach.

K o o e ,  D e r k i ,  1 'i io e  d y w a n o w e ,  F l a n e l e
w stąp io n o , W e ł n ę  do w a to w an ia  i w szelkie 

P c a s z e w K i .  1049 1 0

K raków , R ynek, 
£i_ 37 , linia A B, M m  1 S P Ó Ł K A p o l e c a j ą  po cenach 

najumiarkowańszyek:

Składyw Kr*sowłB’ Ryne* - r -*<we Lwowie, c l. T ea tra ln a  L. 3,
d la  sprzedaż} ha rto w n ej i drobiazgow ej.

N O W O Ś Ć !  SZCZOTKI WEŁNIANE d . PODŁOG. ^ O W O Ś Ć !

Cierpiący na 1066 1 12

popełniają

SZCZOTKI do FROTEROWANIA, za n la tan ia , szorowania, do 
sufitów, kominów i lamp.

SZCZOTKI do SUKIEN, aksamitów, kapeluszy i obuwia. 
SZCZOTKI do MYCIA FLASZEK.
TRZEPACZKI TRZCINOWE, PIÓROPUSZE do KURZU.

1SR A PID 0L “, PŁYN do CZYSZCZENIA i
odświeżania wyrobów metalowych. (Najlepszy do­

tychczas środek).
PROSZKI i PASTY do czyszczenia metali.
ŚRODKI do W YW ABIANIA PLAM z materyi. 
LAKIER i PASTY do czvszczenia bucików czarnych i kolorowych. 
MYDŁA, KROCHMAL i inne ŚRODKI dc PRANIA.

ZBRO DNIĘ
przeciw  sw em n zdrow iu, jeże li nie spróbują  
m ego w ynalazku . — Bez o p e rac ji. — Dosta­
łem złoty medal I — D em onstrow ałem  przed 
profesorem  G u s s e n b a u e r o m .— Prosj sk ta  
pod d y sk rec ją  g ra tis . — B . C «.rl T t e a e l .  
sp e c ja lis ta , Wiedeń, VI., A m erlingstrasse 19

B?uro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
oraz

Biuro Tewarzystwa f f l a s e l i  realauści

S T R O P  PAGLIANO Srodrk do czyszczenia krwi
w yrab ian y  od roku 1838

przez P r u f .  G r i r o la m o  P a g T i a n o ,
F lorencya, via Pandolfini (Włochy).

Skład wysyłkowy: Apteka Brachntti, 
910 7 ioo Ala (Tyrol połud.)

w Krakowie, ul. Gołębia 14, 
POLECA.:

Z A K O P A N E -G R aB Ó W K a : 5 pokoi, kuchnia , 
2 w erandy  w ogrodzie.

S T A JN IE : SmoleńBK 21, Sm oleńsk 22, W olska 
14, W en e c ja , p lac  Kossaka 8 , B iskupia  9. 

S K L E PY  Grodzka 50, 51 , Z w ierzyn iecka 21, 
R akuw ioka 8 , G ertru d y  7, P I D om inikan

sk i 4, Jabłonow skich  9, B racka  6, D ługa 24, 
F lo ry ań sk r 57, Szczepańska 2 ,  D ługa 34 
W a r s z ta t  ń lu u u a k i  S ław kow ska 6 , R ynek  
4 5 , R akow icka 3 ,  róg Sław kow skiej i św. 
Tom asza, św. J a n a , S to larska  13, R ynek 22, 
F lo ryańska  32 , G rodzka 48, W W . Św iętych
6, Szew ska 1, D ługa 45, Szew ska 9.

S K I  ADY Św. K rzyza  5, Sm oleńsk 21.
P IW N IC E  G rodzka 31, K rakow ska 43.
ST A N C Y E : F loryańoka 5, K arm elicka  44. B i­

skup ia  8 , Sm oleńsk 22.
1, 2 lu b  3  P O K O JE  um ebl. K arm elicka  16 I p.
P O K U J z m eb .am ' lub b e z : Pędzicnów  15,

G rodzka 66 II  p , G rodzka 8 I I  p., pl. S zcz '-  
pań sk i 6 TJ p., Batorego 25 I I I  p., R adziw ił 
ło w sk t 19, R ynek  45, W oisaa 3 I I p . f r . ,  plac 
K ossaka 8 I I  p. fr., Sławkowsica 6 II p. fr., 
R ynek  11 I I I  p,, M ikołajska 7 I I  p. front., 
W arszaw sk a  3 III  p , Fodwsile 13 p a r t , B a­
torego 18 I I  p., św. Anny 9 I I  p., F lo ryań  
sk a  4 o f ., R akow icka 3 I I I  p . , W ygoda 4 
[ p., G aru arsk r 7 I I  p. fr., św. M arka 8 1 p., 
K arm elicka  15, B isau p ia  10, S ta row iślna  12, 
św. Tom asza 2 8 , R ynek 4 3 , R e to ry k a  10, 
Szew ska 14, C zysta  I I ,  B atorego 16.

2 PUKU JE  z p rzcl.. i  m eblam i lub  bez:
Gołębia 5 I I  p ^ K a rm e lic k a  36, B asztow a 9, 
R akow icka 8 , Gołębia 4.

8 P O K u JE  i przedp. G rodzka 50 I  p.
PO K Ó J i  KUCHNIA : G rodzka 50, L en arto w i­

cza i4, Zi :lona 20, K arm elicka 15, K urn ik i
7, Podw ale  13

2 PO K O JE  przedpokój i k u c h n ia : Plac Gro­
ble 1 8 , Bogi - 1 10 1 p o f ., Szlak  57 I  p.
Z ielona 19, 1 "W . Św iętych 6 , pl. Groble 14, 
Czysta. 11 a, B iskup ia  10, P ija rsk a  11, K rzy­
w a 7, B e rn ard y ń sk a  9.

3 PO K O JE , przedp. i k u chn ia : K rupn icza  10, 
Z w ierzyniecka  25 , P o d z u c z ę  3 I  p. Szlak 
24 p a rte r , G rodzka 48 I I  p fr ., G ołębia 14 
I  św. ja m .  13 I I  p., F lo ry ań sk a  8 I  p. fr., 
D ębniki „ W illa  R ożnow skiego '' 15, św J a n a  
15 , Sław kow ska 21, C zysta  l l a ,  K row oder­
sk a  40.

IV k o m i s .  Z a k ł a d z i e
S P R Z E D A Ż Y  i  K U P N A

X I  T e l e s z n i c k i e j
przy ul. S*ewski6j Nr. 10, I. piętro,

m ożna tanie  n a b y ó : G arn itu ry  m eb li, F o rte - 
piano, Gram ofon, C ytry, A u tom aty  g ra jące , K re­
densy, Obrazy, Broń staroż., B iżn teryę, Serw isy 
sreb rne  i z nowego sreb ra , różne an ty k , p rzed­
m ioty, m undury  urzędnicze i t. d. — W ielk i 
wybór suk ien  m ęskich i dam skich. B ib lio teka 

dębowa i m ahoniow a. 433 26 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedm ioty w komis.

s u m l m i e :  d a m s k i e
wykonujb w jak najkrótszym czasie E I8 Magazyn St. Zamoyskiej

A  w  K n a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  N p  1 9 ,  u
Zamówienia wykończa s t a r a n n i e ,  e l e g a n c k o  i p u n k t u a l n i e .

C fiS Y  U M IA R K O W A N E . - -- - - - - .  —  996 2 3

4 PO K O JE  przedp i k n ehm a: Paw ia 14, F lo ­
r ia ń s k a  40, W olaka 32 , B atorego 20 I p., 
F lo ryańska  4 I p . ,  Z w ierzyniecka 91 I I  p. 
R akow icka 3 I  p . , L o re tań sk a  4 I p., Sie- 
n irad łk ieg u  9 p a rt, S traszew skiego 9 p a r t , 

K opern ika  8 , B atorcga 25, Szew ska 9, K ru ­
pn icza  13, K arm elicka  8 , W olska 14 A sny­
k a  18, K arm elick a  14, M ichałowskiego 3.

5  POKOI, przedp. i k u ch n ia : S tarow iślna  19 
I I  p.. G rodzka 25 I p . , Sm oleńsk 18 II p., 
Kolejowa, 12 p a r t . ,  Jag ie llo ń sk a  11 I p. 
S traszew skiego 2 I  p., K opern ika  8 .

6 POKOI, przedpok. i k u ch n ia : G rodzka 50, 
14 S zp ita ln a  17, Poselska 16, S eb asty an a  6 , 

F lac  M atejk i 3; dw ór n a  wsi, złożony ze 6 
pokoi, o 2 kim . oddalony od stacy i kol. ces. 
F e rd y n an d a  w Z abierzow ie, F lo ry ań sk a  57 
I  p., C zarna  wieś 2 8 , W illa  jednop ię trow a 
Ga-m araka i4  p art., B atorogo 25 I p . ,  Ry 
r e k  22 I  p., S tudencka  8 I p., św  Marka 
I  p.

7 i  8  PO K O I i i  d św. Tom asza 33. W olska 
14, P o selska  20.

9 PO K O I: B asz tow a 10 I  p.
OGROD DUŻY do w ydzierżaw ien ia  : K arm ę 

licka 41. 1064

Koron 167.000!!
w m e r e c h  c i ą g n i e n i a c h  ju ż  d n iamr 1, 14 i 15 maja 1903 

Los ziem. udział w grze I. em. z 1880, 
W łoski ios czerwon. krzyża, 
Los serbski państw. (tabR.cz.), 
Los Jo-sziv (dobrego serca).

13 ciągnien w rokn.
Wszystkie czte> y  losy na trzydzieści rat 

miesięcznych po 4 kor. 60 hal. 
N atychm iastow e w yłączne praw o gry  po 

's p ła c e n iu  pierw szej ra ty . L isty  c iągn ień  
„ N au e r W ie n e r  M e rcu r ' za  darmo.

Kantor wymiany 
Otto Spitz, W iedeń, 

1065 I., S c b o t t e n r l n g  Nr.  26.  1 5

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwi

HERBAT! ROSYJSKĄ
zbiorn m ajow ego, polees handel

W. A damo wicza
11 w Brodaoh n a  pogran icza  ro sjjsk iera . 34 0

1 fu n t „Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ................................z łr. 1.40
1 fa n t  „Melanue de MuSf.au" w oryg opak., na jlepsze j 2.50 
1 fu n t „Im perial" cesarsk ie j, w oryg inalnem  opakow aniu  3.50 
1 fu n t „O kruchów " z na jlepszych  h e rb a t kw ia tow ych  . P20 
Grzybki z Litwy, tegoroczne, praw dz., arom atyczne ’/j kg. 1'75

Największy Zakład pogrzebowy
+ W & L 1 C *  W o l n e g o

E. Zieliński,
iiieclianiK i octylc. w Kralowie, lima A-B, 39,

p o l e c a  swój obficF zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Gramofony po 100 i 150 kor. — 

koncertowe po 200 i 300 kor.
P ły ty  do tychże z polskiemi melo- 

dyami, duże koncertowe po 6 kor. 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne 

W ykonuje wszelkie instalacye ele­
ktrycznych dzwonków, lelefo 
nów, oraz wszelkie reparacye w za­
kres tego fachu wchodzące,

Posiada własną bzLfiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 21 
godzin. 94i 50 o

Jedyny w Krakowie,
posiadający w łasną fab rykę  trum ien. — Wielki wybór trumien m etalowych i z drzewa.

Główny sk łau  przy n i .  ś w .  T o m a s z u  1. 4 ,  tu ż  przy  p lacu  Szczepańskim , tele fon  
Nr. 331. — F ilia  przy  u) K opern ika 1, 6 .

Z ak ład  u rząd za  pogrzeby od najskrom niejszych do na jw sp an ia lszy ch  ze zn an ą  ścisłą  
p u n k tu aln o śc ią , u ch y la jąc  pozostałej rodzin ie  wszelkie tru d y  

Zakład podejmuje się  przew<vu I sprow adzania zwiok ze w szystkich krajów  E.uropy 
Ceny m ożliw ie najn iższe , na  żądan ie  sp ła ta  ra ta m i m iesięcznie. 102 37 0

Hurtowny skład zegarów i zegarków

Ci4gnienie 1 m aja!
Sprzedajem y- 

Los Bazyfifca, Los serbski państw . 10-trankowy, 
Los Jó-szi (Dobrego se rca j, Los wioski cze k 
krzyża, u c r ia ł  w grze  — n a  32 ra ty  miesięcz. 
po kor. 2 '25 , lnu 28 ra t  miesięcz. po kor. 2 '50  

gotów ką za  60 kor. 1047 1 4 
Rocznie II c ią g n ień , glowne w ygrane 30.000 

koron, 30.00C koron, 100.000 frk . itd . n J . 
N atychm iastow e w yłączne prawo gry  P ierw sza  

r a ta  przekazem . L is ty  ciągnieD za  darmo. 
R a m  t o r  w y m i a n y

F r i e d l a n d e n  & S p i t z e p
w Wiedniu, I., Schottenring Wr, I.

H. NMETiL out
w Krakowie, ul. Siewska 2,

przyjm uje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szytia.
Poleca sk ład  części maszynowych

217 Ceny bardzo nisKie. 27 0

' i n n o  uzdolniona w krawieczyźnie 
• i innych robotach, mogąca

zająć się gospodarstwem domowem lab 
dziećmi jako bona, poszukuje umiesz­
czenia. Kraków, ul. Smoleńska 21, II . p. 
u p . Kowalskiej. (Stróż wskaże) 1059 3 3

Wyborny MIÓD f S S & g g s
k lgr. u to r . 60 h. franco. Odbiorcy zadowoleni. 
F O R 7 E N IE W IC Z , em. naucz., 1W ANCZANY. 
Bardzo in te resu jące  broszurki Dra C i e s i e l ­
s k i e g o :  „O m io d n e  le :zn iczy m “ rozsyła za 

darm o!!! Ż ądajc ie!!! 0151 2 10

Bządca
k aw aler, w  średnim  w ie k u , po trze­
bny jes t do gospodarstw a rolnego 
przy K rakow ie. Zgłoszenia pisem ne 
p rzy jm ie Z a r z ą d  g o s p o d a r c z y  

:v L i a z k a c L .  1052 3 3

Zakład komisowy
izeczy  używ an. now ych i a n tik ó w  

ma do sprzedania:
G arnitury m ah., Głowę jelenia, Ołtarz 
pokoj., Kasetki inkrust., Obrazy stare, 
Zegary 7 brązu, Pulpit z brązu, Wazy 
duże chińskie, Ramy inkrustow. kością 
(antyk), W azy z brązu, Stoliki mach. 
z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą, 
Lająk z brązu, Szafy, Dywany, Biurka, 
Otomany, Serw antkę, S ekre tark i, Ko­
mody, oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 831 9 o

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I piętro.

poleca o 20°/« tan ie j niż gdzie indziej. — B udziki am erykańsk ie  po 
złi 1 15. — Z egark i Ruskopf z m ark ą  „ P a te n te "  złr. 3 40. — Zegary  
niklow e po 1 z łr — N iklowe zegark i 36 godz, idące złi 2 1 0 . -  
Stalow e dam skie zegark i o tw arte  złr. 3'35. — Stalow e m ęskie ze­
g a rk i 36 godz. idące 3 złr. — Z egary  pendułow e w ozdobnej szafce 

z ’/j godz. biciem  z łr T50 — Ł ańcuszk i srebrne po 1 złr. 
S r e b r n y  k r y t y  Z e g a r e k  m ę s k i  w najlepszym  g a tu n k u  5 złr.

Ignacy Cypres w Krakowie,
h Ł  F l o r y a ń s k a  L .  4 9 ,  wchód przez sien.
972 Bogato ilu strow ane  cennik i w ysyła  darm o i op łatn ie. 7 12 

Klecenia z prew incyl uskutecznia  odw rotną nocztii

» x x > c io io io < o io o G o e e

Wody kwiatowe
z bardzo przyjemnym i trwałym zapachem  , flakony po I kor. 60 hai. — p o l e c a

JAN IHNATOWICZi,
K raków , Sukiennice N r 20 — Lwów, ul. S y k stuska  Ni 25 i p lac  M aryack, N r 11 ■ 

Przem yśl, u l F ran c iszk ań sk a  N r 24. 857 5 0

Nowouci.
Karty pocztowe ilustrow.

poleca

WyMrtffo Salonp- Malarzy nolslicli
( Henryk Frist)

Pieśni polskie
nutami i tekstem, jak  Gwiazda Sy- 
beryi Bartosz Głowacki. Maryo, my 
dzieci Twoje! W ięzień sytirsk i. Le­
gionów aumka bojowa. Z dymem po­
żarów. Polonez, P a trz  Kościuszko na 
nas z nieba i t. p.

Serya 10 k art graw ury na czerpanym 
kartonie. Cena 1 kor. 20 h.

Henryk Sienkiewicz.

Pan Wołodyjowski.
Serya 10 k a rt artystycz. Cena l  kor.,
tażsam a serya ręrznie kolorowana 

kor. 30 h

POCZTÓW KI na

Swieta Wielkanocne

W ysyłam y za  zaliczką op ła tn ie  do wsl 
s tk ich  s tacy j w państw ie

najlepszą kroacką pauską starą 
ś l i o w i c ę

3  b u te lk i  8 k o r o n ,  6 b u te le k  15 ko ro n  
12 b u te le k  28  k o ro n .

W ysyłam y też  w beczkach od 25 do 800 
litrów  z rozm aitych l a t  p raw dziw ą pań ika 
śliwowicę. — Szczegółowe cennik i przesyp 
łam y opłatn ie. 534 2c O

K ro a c k ie  Tow. d la  w yw ozu  śliw o w icy  '
■ l i n k o  K u u t r a a n n  J t  C o .,  Z a g r z e b  

(Agram) Kroacya.

Dworek z zabudowaniami go- 
spodarczemi, ogrodem 

kwiatowym i warzywnym, małym par­
kiem , około !/s morga ro l i , położony 
przy stacyi Słotwma — jest do sprze­
dania lub wydzierżawienia od Igo J ip c a  
b. r. — Zgłoszenia u właściciela Fran­
ciszka Ulrychó w Słotwinie. 876 13 c

Dziesięć losów

c  1
oparte na tle motywów swojskich — 

wykonane artystycznie.
Serya 14 k art 1 kor. 10 h., tażsama 
serya ręcznie kolorowana 1 kor. 40 h.

Po nadesłaniu należytości przekazem 
lub w znaczkach pocztowych, wysyła 
każdą seryę osobno, lub wszystkie ra- 
razem f  r  a d  c o. 814 9 o
Henryk Frist, Kraków, Florj-ańska 37.
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Słynna w św iecie  wody mineralne
Z E  Z D R O JÓ W
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W łasność rząd u  fran cu stieg o . Po lecene przez p ierw sze pow agi lekark ie .
ś  A I a c I i i I C  •  ^  c ie rp ien iach  n e rk o w y ch , m oczow ych, pęcherzow ych,
1.  v ł w O U U ! l  ■ yf gośćcu i cukrzycy.
f t  " • J l  T l d A - f r  ^  kolkacl) w ątroby  i k sm ien iu  żółciowym,

1  H i l l W w  I  ł ł k v  » w n iedom agan iach  organów  podbrzusznych.

' - ■ S ó p i t a l  = W e w szystk ich  słabościach żołądka i k iszek. 933 2 10

Dostać można we wszystkich handlach wod mineralnych i aptekach.

499 11 0

Ażeby osiągnąć działanie kaozel uśm ierzające i flegm ę usuw ające, bierze 
się na kaw ałeczek cukru 20 ao 40  k rnp!i

Balsamu A. Thierrego
z zielonym  znakiem  ochronnym  zakonnica i zam knięciem  kapslowem , 
n a  k tórem  są  w yciśn j te  słow a: Jedynie nrawdziwy. — P ocz tą  op łatn ie  
12 m ałych lub 6 dnśycl f la sze k  korony. — Apteka pod „Aniołem 
Stróżem " A  T H L E H R E O O  w P R E G R A D A  pod Rohitsch Sauer- 
brunn. — U w ażać na  powyższe znam iona praw dziw ości. 135 4 4

Główny 8k>ad na Galicyę u Zygmunta Ruckera we Lwowie.

A

otrzym uje  się przez użycie M y d Z a  f f l io e r y -  
n o w o - b e n s o e s o w e g o  J .  W l ś n l e w i k l s g o ,
które usuw a piegi, lisza je , w ągry I wszeikH 

wyrzuty, czyniąc  p łeć p iękną , b iałą .
Śniady: vr R  k o  w i e  D roguerya pod firm ą 

J .  W iśn iew sk i, obecnie K. Jędrzejow ski, m ag, 
farinacyi, ul. S tradom  iSr. 7 i *nne droguerye; 
w B o o k u i  i sd  M ichnik, d roguerya ; we L w u  
w iłf  A lfred B eaceck, ul. H e tm a ń ssa  Nr. 4 .

Z powodu licznych podrab iań  u p rasza  się w y­
raźn ie  żądać  „M ydła Jak ó b a  W iśn iew sk iego .
m a g iB t r a  f a r i n a c y i . " 351 27 0

N a dochód

_ tSSS&i H u m p o leck ie  
s u k n a  i p a k ła k i (locleny).
Modne materye na ubrania

z czystej owczej w ełny, 
po p rzystępnych  cenach poleca

KAREŁ KOCIAN
780 TCWARNA NA SUKNA 12 25 

w H U M P O L O I  (C zechy). 
Próbki do obejrzenia opłatnie.

5 serbsk ich  ty ton iow ych  i 5 w ęgiersk. 
Jo -s z ir  polecam y z a  gotów kę 18U kor., 
zaś na  sp ła ty  150 kor. w  25 ra ta c h  po
6 kor. N abyw cy za gotów kę o trzy m ają  
zaraz, zaś nabyw cy n a  ra tj po złozenlu 
d ru g .e j — zupełnie b ezp ła tn ie  prom esę 
: a  3 proc. la.- k redytow y do c iągn ien ia  
d. 16 m aja . R a ta  d ru g a  m usi w płynąć 
najpóźn iej 10 m aja , by nabyw ca orz ,d

i jgniem em  m ógł o trzym ać prom eso — 
N abyw ca gra  n a  pow. 10 losów zaraz  
po złożeniu  p ierw szej ra ty . Czeki i g a  
z e ta  losowań b ezp łatn ie . 1037 2 0

U o  t l  K  A N K O  H  V

SCHOTZ i CHA.1ES, Lwów,
p l .  M a r y *  o k i  7.

BI

Jaką własność posiada?

M i l - C a a i .
Nil - Cani jest bez porównanania 

n a j l e p s z y m  preparatem  przeciw si­
wiejącym włosom.

Nił-Cani przywraca siwym wło­
som naturalną barwę. 881 7 o

Sposób użycia Nil-Cani prosty.
G łów ny sk ład : K. Fyźrnanowski, 

fryzyer, Kraków, ul. Stew ska 2.

Dfiś wieczora g godzinie 8ej ciągnienie! 
Giągnieiue nieodwołalnie

23go kwietnia 1903 r.
Grłowna wygrana

torat 4 0 . 0 0 0

LOSY
na dochM przytuliska

po X koronie
polecają : 342 15 0

Józef A lts tad te r, Juda Birnbaum, B .acis Ei- 
henschiitz, Karol Gottlieb Izak Grajow ir, 
A. Holzir, Kurnatowski i Społ., Józr‘ Landau. 

M. D. T nnkenreicl. w Krakowie.

Wszystkie wygrane odkupują dostawcy 
za gotówkę, odciągając

Z Di ukami Literackiej (przedt-jm pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Rządca Drukarni L. K. Górski.

Artykuły dla dzieci: Bezety, Czapeczki i Kapuzy włóczkowe i Himałaya Kaftaniczld i Sukienki włóczkowe i wełniane, Bolera i Pelerynki włóczkowe wełniane 
'alaya, Spódniczki włeczkowe, Kamasze i Buciki włóczkowe i trykotowe, Pończoszki wełniane, bawełniane i Fil dr Eeose, Rękawiczki włóczkowe i try­

kotowe, Mufki włóczkowe — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zimler Kraków. Rynek gł. L. 8.


